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Kraków 6 marca.
Proces Skrejszowskiego, który się 

od kilku tygodni toczy w Pradze, 
piętnuje doskonale stosunki nasze 
„konstytucyjne" w Austrji.

Skrejszowski stoi pod zarzutem 
oszustwa za to —  źe należących się 
od niego (według twierdzenia pro­
kuratora!) skarbowi należytości od 
inseratów dziennikowych nie zapłacił.

Dotychczas nieznany był prawni­
kom, ani sądom austrjackim taki ro­
dzaj oszustwa. Owszem znaną była 
dobrze wszystkim władzom i orga­
nom rządu rzeczą, że wszyscy pod­
dani austrjaccy, nie wyjąwszy u r z ę ­
d n i k ó w  i s ę d z i ó w ,  skazani są na 
to, aby prowadzić ciągłą walkę o 
byt materjalny — z „fiskusem" au­
strjackim.

Niesłychane obciążenie podatkami 
wszystkich gałęzi zarobkowania i 
przemysłu! ba! nawet wszystkich 
objawów życia um ysłowego, wszy­
stkich środków szerzenia ośw iaty: 
doprowadziło do tego, że każdy pod­
dany austrjacki, od najniższych do 
najwyższych warstw, broni się jak 
m oże, przed uciskiem i niszczącym 
systemem fiskalnym w Austrji. D o­
tychczas jednak nikomu nie przy­
szło na myśl, aby tę naturalną wal­
kę o byt materjalny z przesadne- 
mi, a po części urojonemi potrzeba­
mi państwa i z urojoną konieczno­
ścią polityczną, uważał za zbrodnię 
oszustwa. Bo jeżeli z tego punktu 
na tę walkę zapatrywać się będzie­
my, to w  Austrji nie jeden Skrej­
szowski, ale 35 miljonów Skrejszow­
ski ch się znajdzie.

Niech prokurator, który wnosi 
Sletnie więzienie dla Skrejszowskie­
go za nieuiszczenie należytości inse- 
ratowych w pierś się uderzy; niech, 
się zapyta samego siebie, czy nigdy| 
jeszcze i nigdzie nie był Skrejszow-i 
skim; czy nigdy jeszcze i nigdzie 
skarbu państwa nie „oszukiwał?" 
Czy nie dopytywał się nigdy do ta­
nich a dobrych zagranicznych cygar 
przemycanych? Czy nie podpisywał 
pewnych cyfr, które miały służyć 
do wymiaru podatku — mniejszych, 
aniżeli prawdziwe? Czy sam, ile mo­
żności i gdzie tylko nadarzała się 
sposobność, nie starał się uchylać

od zbyt uciążliwych należytości 
fiskalnych ?

Ale dotychczas w życiu publicznem 
Austrji i w stosunkach prawnych i 
fiskalnych uchodziła ta zasada: niech 
każdy pilnuje swego interesu; niech 
skarb przez organa swe czuwa nad 
swoim interesem, a opodatkowani 
niech pilnują swego interesu. D o­
tychczas uchodziła ta zasada, że o- 
podatkowany, uchylając się od pra­
wnych należytości, naraża się tylko 
na prawne grzywny i kary pienię­
żne, a skarbowi do pilnowania swo­
ich interesów nie służyły inne drogi, 
jak tylko ś r o d k i  p r e w e n c y j n e .

Korzystał też z nich skarb pań­
stwa dotychczas aż nadto. Każda 
gałąź zarobkowania i przemysłu o- 
toczona jest całą siecią środków 
prewencyjnych, uniemożebniających 
wszelkie omijanie przepisów fiskal­
nych.

Któż skarbowi bronił sieć tę po­
dwoić i potroić; uczynić ją tak gę­
stą, aby ani jednego centa podatko­
wego nie przepuściła?

Jeżeli tego nie uczynił, to niech 
s o b i e  przypisze winę, ale niech nie 
pociąga przed sąd ludzi, którzy nic 
innego nie robili, jak tylko to, na 
co każdy poddany austrjacki jest 
skazany, tj. prowadzili walkę o byt 
swój materjalny przeciwko niszczą­
cemu systemowi fiskalnemu w Austrji.

Jeżeli skarb państwa mógł użyć 
środka prewencyjnego i nakazać, że 
niewolno drukować gazet na innym 
papierze jak tylko na stemplowanym 
i tym sposobem uniemożebnił uchy­
lanie się od opłat stemplowych: to 
czemuż podobnego środka nie użył, 
aby zabezpieczyć sobie należytości 
inseratowe? Mógł nakazać, aby ka­
żdy inserat przez organ finansowy 
był przestemplowany za opłatą 30 
centów; mógł nakazać, aby każda 
strona dająca inserat do dziennika 
najprzód udała się do kasy rządo­
wej i opłaciła należytość; mógł na­
reszcie nie dać pozwoleń na wyda­
wanie dzienników ludziom, którzy 
się nie mogli wykazać dostatecznym 
majątkiem w i d o m y m ,  dającym 
gwarancję, że się nie narażą na se- 
kwestrację i na kary fiskalne!

Jeżeli wiadza finansowa nie użyła 
tych wszystkich środków prewen­

cyjnych, których użyć mogła dla 
zabezpieczenia swoich interesów, to 
niech s o b i e  przypisze w i n ę , że 
ponosi straty; ale niech nie wytacza 
u k r y t y m  właścicielom dzienników 
procesów o oszustwo za postępo­
wanie, którego dotychczas w Austrji 
nigdy jeszcze za oszustwo nie po­
czytywano. A jeżeli to , co robił 
Skrejszowski, tj. uchylanie się od 
płacenia należytości fiskalnych, jest 
oszustwem, to niechże prokuratoro- 
wie w całej Austrji nie próżnują!

Do dzieła, panowie! do dzieła! 
Wyjdźcie na ulicę i chwytajcie po 
kolei wszystkich przechodniów — to 
same oszusty! Stawiajcie warty wa­
sze przed wszystkiemi domami, bo 
wam wnet kryminałów zabraknie! 
Zamykajcie bramy miast austrjackich, 
aby się żaden zbrodniax-z nie w y­
mknął za mury fortec! Do dzieła, 
panowie prokuratorowie! do dzieła!

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 5 marca.

(C.) [Z  k l u b u  p o s t ę p o w e g o  — 
m u z e u m  p r z e m y s ł o w e  — z w y ­
d z i a ł u  r a d y  m i e j s k i  ój  — n a  
c z e ś ć  p a m i ę c i  K o p e r n i k a  — w 
s p r a w i e  w y s t a w y  p o w s z e c h n ó j  
— Gazecie Narodowej].

Nie wiem czem się to dzieje, że u nas 
w Galicji żadne towarzystwo polityczne 
długo utrzymać się nie może. Mieliśmy 
już towarzystwo demokratyczne z nieza­
wodnie bardzo wzniosłą tendencją — 
wszakże jak  wam wiadomo już prawie 
w zawiązku swem miało zaród upadku, 
i rzeczywiście po krótkiem wegetowaniu 
runęło. Nieco późniój powstał tak zwany 
klub rezolucjonistów, których jakiś do­
wcipniś konfusionistami przezwał. Można 
śmiało powiedzieć, że klub ten wcale nie 
żyb gdyż niepam iętam , żeby od czasu 
swego zawiązania choć raz zebrał się w 
komplecie i uchwalił coś dodatniego. —- 
Spadkobiercą po owych stowarzyszeniach 
zdaje się być niestały klub postępowy 
polski, jedyne w kraju towarzystwo po­
lityczne, gdyż pomimo bardzo postępo 
wego programu chroma ona coraz wię- 
cój i bodaj czy w krótce nie upadnie.— 
Wiedząc, iż towarzystwo to pokierowane 
dobrze — czy to dla rozwoju ducha na­
rodowego — czy w jakimkolwiek bądź 
innym kierunku znakomite jeszcza oddać 
mogło krajowi usług i, zwłaszcza, że w 
skład klubu wchodzą ludzie szczerze 
przejęci dobrem kraju, pracowici i zdol­

ni — zebrali się dnia wczorajszego klu 
biści na poufne posiedzenie wcelu nara 
dzenia się, — jakim  sposobem możnaby 

Jklub ożywić a tern samem rozszerzyć 
wpływ jego dotychczas bardzo ograni­
czony. Wnioski do tego celu prowadzą­
ce mają być na jutrzejszóm posiedzeniu 
klubowi przedłożone. Na tóm posiedze 
mu uchwalił klub wnieść petycję do ra ­
dy miejskiój i do izby handlowój — w 
sprawie założenia muzeum przemysłowe 
go. Że takie muzeum dla kraju a w pier 
wszóm rzędzie dla Lwowa jest bardzo 
potrzebne, że na podźwignienie naszego 
przemysłu pośrednio wielce wpłynąć mo­
że, tego zda mi się nie potrzebuję do­
wodzić, nie wątpię tóź, że klub postępo­
wy w tój sprawie u rady miejskiój i izby 
handlowćj znajdzie posłuch przychylny.

W ybrana przez radę miejską komisja 
do zredukowania budżetu jest ze swoją 
pracą już na ukończeniu. Komisja ob- 
ciąwszy w rubrykach wydatku mianowi­
cie w rubryce na utrzymanie porządku 
w mieście — znaczne kwoty, uchwaliła 
nadto podnieść preliminowany dochód 
przez podwyższenie opłat od stanowisk, 
widowisk i t. p. Prócz tego uczyniono 
w komisji wniosek sprzedaży dóbr miej­
skich, — a właściwie polecić komisji ad 
hoc wybranój, aby stan dóbr tych zba­
dała, i przedłożyła wnioski odpowiednie 
w jaki sposób większyby się z onych 
dał wyprowadzić dochód. Gdyby nadto 
ustawa podwyższająca kopytkowe, a za­
legająca dotąd ciągle jeszcze bióra mini- 
sterjalne została wczas sankcjonowaną, 
wtedy na ten rok przynajmniój nie bę­
dziemy mieli ani niedoboru a co lepsza 
ani podatku. Wcelu zaś pokrycia niedo 
boru wyniknąć mogącego z rokiem przy­
szłym , przedłożono w komisji wnioski 
dążące do opodatkowania rzeczy zbyt- 
kowych jako to cugów, liberji i t. p. — 
Widzicie tedy, iż komisja rzeczywiście 
racjonalnie gospodarować zamyśla. Na 
wczorajczóm posiedzeniu komisji wniósł 
radny Widman, aby z powodu, iż pod­
czas obchodu jubileuszu Kopernika m a­
gistrat nie oświetlił swoich lokalności, na 
uczczenie pamięci dnia tego przeznaczo­
no z funduszów gminy kwotę 600 złr. 
na utworzenie stypendjum. Wniosek ten 
atoli ze względu , iż komisja budżetowa 
do obradowania nad nim uznała się za 
niekompetentną — musi być pełnój ra­
dzie przedłożony, — a że się utrzyma o 
tem wątpić nie chcę.

W  znanym procesie sędziego powiato­
wego p. Pasiecznego wydelegowaną zo­
stała jak  wam podobno już doniosłem 
z tutejszego sądu kryminalnego komisja 
śDdcza pod przewodnictwem radcy pana 
Liedla. Donoszą mi obecnie, że komisja 
owa przeprowadziła już śledztw o, i że 
rezultatem tego śledztwa ma być zasus- 
pendowannie p. Pasiecznego w urzędo­
waniu. Równocześnie jednak wytacza czy 
wytoczyć zamierza owa komisja byłemu 
burmistrzowi Sniatyóskiemu proces z te­

go powodu, iż w procesie Pasiecznego 
podać miał kilka faktów ilustrujących 
postępowanie Pasiecznego, które skutkiem 
dochodzenia okazać się miały niepra 
wdziwemi.

Prawie co miesiąc podają dzienniki wa­
sze sprawozdania z czynności komisji kra 
kowskiój dla wystawy powszechnój. W i­
dać, że komisja ta pojmuje swoje zada 
n ie , że pojmuje, iż i dla szerszego koła 
czytelników nie są bez interesu wiado­
mości, jak dalece postąpiły czynności 
komisji wystawowój. Nasza komisja wy­
stawowa jednak jak się zdaje, zupełnie 
inaczej zapatruje się na tę sprawę, gdyż 
pomimo nalegań i odezw interesowanych, 
nie uznała za stosowne powiadomić pu­
bliczność co dotąd w sprawie wystawy 
uczyniła. Mówią, że duszą tój komisji jest 
pan Zaleaki. Czyby tedy nie pozwolił so­
bie pan hrabia zrobić skromną uwagę, 
że wobec okoliczności, iż otwarcie wysta­
wy już za drzwiami,, ogłoszenie sprawo­
zdania z czynności komisji wystawowój 
Iwowskiój, byłoby obecnie bardzo na 
czasie ?

Przykro mi, że muszę kończyć znowu 
polemiką z szanowną Gazetą. Z  powodu 
doniesienia mego o usunięciu redaktora 
jój z komitetu teatralnego, rozżaliła się 
staruszka tak dalece, że mi najprzód za­
częła wyrzucać niesumienność, a dziś już 
nazywa mię ulicznikiem, tw ierdząc, że 
chcę zostać wielkim m ężem , bo obrzu 
cam błotem ludzi niewinnych. Wyznać 
muszę, że wcale niewcześnie wj brała się 
salonowa Gazeta z owym konceptem, gdyż 
gdyby argumentacja jój była prawdziwą, 
wtedy niewątpliwie autor tego ulicznego 
artykuliku policzonymby być powinien 
między wielkie męże, tymczasem o jego 
wielkości jakoś fama dotąd nic nie głosi. 
Najkomiczniej8ze przytem są owe poszu­
kiwania Gazety za korespondentem C.— 
Podczas, gdy naczelny redaktor Gazety 
zapewnia, że korespondentem tym jest 
rzeczywiście p. C. znana w świecie dzien­
nikarskim osobistość, to znowu przyjaeie 
le polityczni Gazety twierdzą stanowczo, 
że korespondent C. to koszerno teutoń 
sko-centralistyczny i t. d. (vide którykol­
wiek numer Gazety) ż y d ! Otóż zapewnić 
mogę, że owa litera C. w korespoden- 
cjach moich przypadkowa i zupełnie nic 
nie ma wspólnego z p. C. Co zaś do o- 
wego zarzutu, jakobym był żydem , to 
jakkolwiek nic wcale w tóm nie widzę 
upokarzającego, że ktoś jest żydem, przy­
znać się muszę otwarcie, że nim nie je ­
stem , owszem jestem tak  dobrze prawo­
wiernym chrześcjaninem, jak  wszyscy re- 
daktorowie Gazety w czambuł wziąwszy 
nie wyłączając nawet autora owego arty­
kułu o uliczniku, a jeżeli co mam współ 
nego z żydami to , że brzydzę się wszel­
ką nierogacizną, i dla tego też postano­
wiłem na wszelkie dalsze wycieczki Ga­
zety przeciw mnie, wcale nie odpowiadać.

Poznań 3 marca.
a. Prześliczna to rzecz — mytologja 

grecka, szczególniój zaś zajmują prace 
Herkulesa, a z nich najbardziój mi się 
podoba oczyszczenie stajni Augiasza z 
wiekowego gnoju, przez setki olbrzymich 
bydląt tam produkowanego. Nasze Po­
znańskie, przysięgam nawet na Herkule­
sa, jest tak podobnćm do obory Augia- 
Bza gnojem zawalonój, że rzeczywiście po­
trzeba herkulesowych sił, aby go wyrzu­
cić. W ody W arty byłoby za mało, by go 
do szczętu wypłukać, a gnój ten coraz 
widoczniój się pokazuje, coraz bardziój 
czuć się daje naszemu spółeczeństwu, a 
przynajmniój tój jego części, która rze­
telnie pragnie dobra kraju.

Kiedyśmy zaczęli od greckiój mytolo- 
gji, pozostańmy się chwilkę przy greckich 
obrazach, zobaczmy A r c y - K a l c h a s a ,  
ale nie zbutwiałego już w pięknój ziemi 
Hellady, lecz rezydującego wśród nas i 
domagającego się od nas części Dalay- 
L am y ! Dotąd było dużo łatwowiernych 
między nami, którzy wbrew przeciwnym 
zdaniom dalój widzących ludzi, twier­
dzili, że Arcy-Kalchas hr. Ledóchowski 
w gruncie serca jest najlepszym narodow­
cem ; że wszystko, co tylko przedsiębie­
rze, jest skierowanóm ku podniesieniu na­
rodowości, a wszystkie ustępstwa poczy­
nione przez niego, to środeczki do uwie- 
dzienia Bismarka, którego tak wyprowa­
dzi w pole, że sam nawet nie spostrzeże 
jak się stanie prawowiernym synem rzym ­
skiego kościoła, najpierwszym patrjotą 
polskim i jak  wreszcie przywdzieje habit 
świętobliwych ojców jezuitów i do śrem- 
skiego klasztorku wstąpi. Łatwowierna 
masa była tego przekonania, że Bóg sam 
codzień Kalehasowi daje znać co ma ro­
bić, co ma pisać do Bismarka lub do 
tutejszych władz rządow ych, że zatóm 
wybrane drogi i ścieżki, acz nader kręte, 
w końcu doprowadzą do pożądanego celu.

Przez długie lata ludność polska w Po- 
znańskiem prowadziła transakcje z rzą­
dem o założenie polsko-katolickiego gim ­
nazjum W W ągrówcu, i nie uwierzycie 
jaka wreszcie wszystkich przejęła radość, 
kiedy przyszła wiadomość, że rząd na- 
koniec pozwolił na założenie tegoż gim­
nazjum z w arunkiem , że wykładowym 
językiem w nióm będzie język niemiecki, 
ale że religja wykładać się będzie w ję­
zyku polskim. Jak  to zwykle bywa, nikt 
nie badał przyczyny zmiany pierwotnego 
projektu; uspokojono nieco trwożliwszych 
frazesem, że i to dobrze, bo prędko przez 
jakąkolwiek furtkę polski język  do wy­
kładów wcisnąć się może, i że mianowi­
cie kraj cały hrabiemu Ledóchowskiemu 
winien wdzięczność bez granic za to , że 
przynajmniój uratował język  polski przy 
wykładzie religji.

Aż tu nagle poseł Kantak w Berlinie 
zaczyna w sejmie rzecz o polskim języ­
ku w szkołach naszych, za którego po­
trzebą gorąco przemawiał. I  cóż się dzie­
je ?  Niedyskretny dr. Falk, minister o-

OBCHÓD
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przez

dra Artura Wołyńskiego.

( C ią g  d a ls z y . )

II . UROCZYSTOŚCI.
Uniwersytet rzymski. Wystąpienie Filopau- 
tiego. Uniwersytet boloński. Ferrara. Uni­

wersytet padewski.
Dnia 19 lutego r. b. o godzinie 1 po 

południu równocześnie w trzech uniwer­
sytetach włoskich : rzymskim , holońskim 
i padewskim odbyły się uroczystości na 
cześć K opernika, które poniżój szczegó­
łowo opiszemy, a obecnie przedstawimy 
ogólny ich charakter.

Wszędzie były miane mowy przez re­
ktorów i profesorów uniwersytetu i wszę­
dzie odsłonięcia tablic pamiątkowych za­
kończyły uroczystość, w jak ió j, oprócz 
publiczności zaprośzonój, głównie profe­
sorowie i studenci wzięli udział. Samo 
przez się rozumieć należy, że gmachy 
uniwersytetów były odpowiednio do uro­
czystości chorągw iam i, kwiatami i ziele­
nią przybrane.

Obchód rzym ski, już dla tego samego 
że się odbywał w stolicy, był najuro­
czystszym , aczkolwiek dla nas Polaków 
był może najsztywniejszym i najzimniej­
szym.

Publiczność pozauniwersytecka składała 
się z  samego wybranego towarzystwa 
rzymskiego i zagranicznego, a nadewszy- 
stko w składzie swym liczyła wielu se­
natorów i członków parlam entu i aż trzech 
ministrów: pana Lanzę prezesa gabinetu, 
p. Sellę ministra skarbu i p. Scialoję mi­
nistra oświecenia publicznego.

Polska na tym zebraniu była reprezen­
towaną przez dwóch braci Brodzkich, 
państwa Kulczyckich i państwa Przeżdzie- 
ckich, zimujących tego roku w wiecznym 
grodzie.

W  pośrodku wielkiój auli akademickiój, 
gdzie się zebrała publiczność, był wysta­
wiony piękny monument ozdobiony mnó­
stwem kwiatów i wieńców wawrzynowych, 
na którego szczycie jaśniał blaskiem mar­
murowy biust Kopernika, dłuta p. W ik­
tora Brodzkiego, znanego zaszczytnie w 
Rzymie i w naszym kraju rzeźbiarza.

Uroczystość rozpoczął sam minister o- 
świecenia p. Scialoja krótką i zwięzłą 
mową, w którój wykazał cel uroczystości 
i złożył powinszowanie krajow i, iż ob­
chodzi takową, bo cześć i hołd oddawa­
ne wielkim ludziom zarówno uzacnia i 
zaszczyt przynosi tym , którzy są ich 
przedm iotem , jak  i ty m , którzy je  od­
dają.

Po ministrze przemówił prof. Filip Se­
rafini rektor uniwersytetu i oświadczył, 
iż dumnym być winien każdy Rzymianin, 
że uroczystość na cześć wynalazcy pra­
wdziwego systemu świata ma miejsce w 
wiecznym grodzie, który przez długie 
lata zaciętą i nieubłaganą prowadził woj 
nę przeciw nowój nauce. Skutkiem takie­
go stanu rzeczy Galileusz w swoim cza­
sie musiał uczyć tój nauki Ita lję , która 
dawniój była jój kolebką.

Zakończył swą mowę p. Serafini zwro­
tem do studentów uniwersytetu, aby swą 
nauką i pracą przywrócili dawną świetną 
epokę, bo nie może być trwałą wielkość 
narodu, gdy zpośród niego znika nauka. 
Poczem odczytał następujący telegram, 
otrzymany z Torunia od reprezentanta 
uniwersytetu rzymskiego pana Occioni, 
profesora literatury łacińskiój:

„ Toruń 18 lutego g. 12 m. 8.
„Reprezentant unkversytetu rzymskiego był 

oczekiwany na stacji i  z honorami przyjęty 
przez prezesa i  członków towarzystwa ko- 
pernikowego. Uroczystość Kopernika rozpo­
czyna się dziś o godzinie piątej.u

Po rektorze uniwersytetu zabrał głos 
prof. Dominik B ertiex , minister oświece­
nia publicznego i członek parlamentu, 
w długiój, kwiecistej i nader pięknój mo­
wie opowiedział życie i zasługi Koper 
nika, znaczenie jego systemu w nauce i 
cywilizacji, która swój postęp jedynie za­
wdzięcza naszemu astronomowi, iż pierw­
szy oddzielił wiedzę od teologji, a osta­
teczny tryum f Jordanowi Bruno i Gali­
leuszowi, którzy w obronie prawdy znieść 
musieli prześladowanie świętego oficjum, 
a nawet ponieść śmierć na stosie, ja k  to 
się Brunowi przytrafiło.

W  ciągu swój mowy p. Berti raz tylko 
wspomniał o narodowości Kopernika, zo- 
wiąc go w i e l k i m  P o l a k i e m .

Po świetnój tój mowie, częstemi prze- 
rywanój oklaskam i, rodak nasz p. W ła­
dysław Kulczycki chciał przemówić, aby 
podziękować uniwersytetowi za uroczysty 
obchód urodzin Kopernika, a także aby 
wykazać polską jego narodowość; lecz 
nie dopuszczono go do głosu, tłómacząc 
się, że tylko członkowie Sapiencji mogą 
w uroczystościach przemawiać. Nie mo­
gąc p. Kulczycki odczytać pięknój swój 
mowy, schował ją  do kieszeni, i tylko 
prywatnie w imieniu swojóm i Polski po­
dziękował panu Bertemu za jego piękną 
mowę i za przyznanie Kopernikowi jego 
prawdziwój narodowości.

Na tóm skończyła się uroczystość uni­
wersytetu rzymskiego i nic innego nie 
pozostaje mi dodać, jak  tylko zamieścić 
tu napis na marmurowój tablicy wyryty, 
w którym zupełnie przemilczaną jest na­
rodowość toruńskiego astronom a:

NICOLAO COPERNICO 
Quod—Astrorum —Circuitus—Legesque 

Dum— Divinitus —Meditatur 
V eteres—D rissi paturus—Errores 

Mathematicam—In—Hoc—Archigymnasio 
Tradiderit

Caelique—Rationem—Deficiente—Luna 
Anno—MD—Speculatus 

Romanae— Sapientiae—Decus—Maximum

Astronomorum—Maximus—Pepererit 
Quadringentesimo—Natali— Die 

Doctores—E t—Alumni 
Honoris—Deferunt—Monimentum 
X I -  Kai—Mar— M DCCCLXXIII.

Nim przystąpię do opisania bolońskiego 
jubileuszu, winienem słów kilka powie­
dzieć o wystąpieniu pana Filopanti, pro­
fesora matematyki i astronomji w tame­
cznym uniwersytecie.

Dnia 15go lutego w dzienniku urzędo­
wym Monitors d i Bologna krótka biografja 
Kopernika przez jakiegoś P. D. P. za­
mieszczona, w którój ani wzmianki nie 
było o polskiój narodowości toruńskiego 
astronoma, a przez powiedzenie, iż Toruń 
leży w pruskiój prowincji Marienwerder 
i że czas jakiś Kopernik wykładał astro- 
nomję w pruskim uniwersytecie w Kró­
lewcu, kazano się domyślać, jakoby był 
Niemcem, następnie urzędowe ogłoszenie 
uniwersytetu bolońskiego o uroczysto­
ściach, jakie ma obchodzić w swym gma­
chu i o wysłaniu do Niemców toruńskich 
p. Kajetana Pellicioni profesora lituratury 
greckiój, ogłoszone w Gazzetta dell’Emilia 
zapowiadały, że uniwersytet ze swego ob­
chodu kopernikowego zamierza zrobić pa- 
rodję i w sposób ubliżający godności naj­
wyższego naukowego instytutu spalić o- 
gnie bengalskie wymowy na cześć Niem­
ców. Dlatego prof. Filipanti w dzienniku 
La Vocs del Popolo z d. 18 lutego ogłosił 
następującój treści artyku ł, który tu w 
dosłownóm tłómaczeniu powtarzamy, bo 
pod każdym względem zasługuje on na 
uwagę i na wdzięczność narodu naszego, 
jakiój natychmiast powinnoby być tłó- 
maczem poznańskie towarzystwo przy­
jaciół n a u k :

„Chociaż jestem członkiem trzech ciał 
zbiorowo zaszczyconych zaproszeniem na 
uroczystość Kopernikową, nie wezmę w 
niój udziału jak tylko pośrednio przed­
stawiając w stylu nieakademickim i za 
pośrednictwem prasy perjodycznój trzy 
lub cztery moje uwagi, z jakich  niektóre

zapewne nie przyszłyby na myśl mowcom 
obowiązanym mówić z urzędu."

„Mikołaj Kopernik urodził się 19 lu­
tego 1473 roku podług kalendarza juliań 
skiego jeszcze niezreformowanego, a że 
w tym wieku nie dostawało dni dziewięć, 
podług obrachunku gregorjańskiego wy­
pada więc, że 19 lutego 1873 r. nie jest 
rocznicą urodzin wielkiego męża. Ponie 
waż obecnie chodzi rzecz o stuletni ju b i­
leusz na cześć teg o , który pierwszy wy­
kazał roczny obrót ziemi około słońca, 
właściwiój byłoby zapewnie i zgodniój z 
naukową powagą uniwersytetu bolońskie­
go przenieść go na 28 lutego, to jest na 
dzień, w którym rzeczywiście upłynie 400 
lat t r o p i c z n y c h  od urodzenia Ko­
pernika."

„Zresztą mała różnica w obiorze dnia 
jest kwestją podrzędnego znaczenia, a w 
każdym razie uniwersytet nasz dobrze ro­
b i, że uczci reformatora astronom ji, bo 
tym sposobem chociaż pOźno nag odzi 
krzywdę, jaką  wyrządził Kopernikowi bę­
dąc ostatnim z uniwersytetów w Europie, 
który przyjął jego system. Pomiędzy naj­
większymi świecznikami naukowemi wsze­
chnicy bolońskićj jeszcze w zeszłym wie­
ku znalazło się dwóch takich: jak E u­
stachy Manfredi i Franciszek Marja Za- 
no th , z których pierwszy więcój p >eta 
jak  uczony publicznie bronił systemu P to­
lem eusza, drugi zaś biegły zarówno w 
naukach jak  w literaturze i wewnętrznie 
przekonany o prawdziwości systemu K o­
pernikowego, nie śmiał nauczać go jako 
faktu a tylko jako  prostą hypotezę."

„Zachowanie się takie dawnych uniwer­
sytetów tak italskich jak  zagranicznych 
względem Kopernika, Galileusza i Keple­
ra, którym winniśmy wykazanie prawdzi­
wości obrotu ziemi i planet około swój 
własnój osi i około słońca, nie łatwo 
się daje wytłomaczyć ebawą inkwi­
zycji , ale tym ogólnym fak tem , że po 
wszystkie czasy i we wszystkich miejscach 
z bardzo małym w yjątkiem , całość albo 
tóż przeważna większość zgromadzeń u-

czonych jest złożona z szczęśliwych mier- 
nostek, skorych do ukorzenia się przed 
wielkimi ludźm i, którzy po wielu latach 

I od ich śmierci nie stają im na zawadzie 
5 lecz nieubłaganych i zacietrzewionych na 
wszelki jeniusz żyjący."

„Jeszcze jedna pozostaje mi uwaga i 
na tój skończę. Kopernik urodził się w 
Toruniu leżącym na prawój stronie W i­
sły, na 320 latpierwój, nim to małe mia­
sto dostało się Prusom w czasie drugiego 
niecnego i haniebnego podziału Polski. 
Mikołaj Kopernik jest więc na pewno Po­
lakiem a nie Niemcem i należy, aby w o- 
becnój uroczystości Bolonia nie zaprze­
czyła swój dawnój sławie miasta w wy­
sokim stopniu liberalnego i pamiętała o 
nieszczęśliwój Polsce w uczczeniu tego, 
który z pewnością i bezwarunkowo był 
największym ze wszystkich jój synów F i ­
l o p a n t i . "

„Zaprawdę na cześć i wdzięczność na­
szą szczególną zasługuje prof. Filopanti, 
który nietylko otwarcie i stanowczo wy­
stąpił w obronie narodowości Kopernika, 
ale także odważnie i dobitnie wypowie­
dział gorzką prawdę swym kolegom cheł­
piącym się nieustannie, że toruński astro­
nom naukę swą, odkrycia i sławę za­
wdzięcza uniwersytetowi bolońskiemu w 
osobie Marji Nowary, dominikanina, któ­
ry jak  to wykazałem w mem dziele K o- 
p e r n i k  w I t a l j i  i w Ceuni Biograjici 
di Niccolo Copernico nigdy profesorem nie 
był w tamecznój wszechnicy i przez całe 
swe życie niczem a niezem wielkości czy 
to talentu, czy tóź nauki nie zdradził."

A rtykuł prof. Filopantego ma jeszcze 
inną nierównie wielką zasługę, iż przy- 
tarł rogów swym kolegom prusofilom, a 
innym dodał odwagi do stanowczego wy­
stąpienia i tym sposobem zrobił to , iż 
obchód boluński był najświetniejszym i 
najbardziój dla Polski przyjaznym, nawet 
pomimo nierozważnego czynu rektora u- 
niwersytetu, który boleśnie zakrwawi ser­
ce każdego patryoty.

Przystępuję teraz do opisu uroczysto-
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świecenia, zdradziecko zdziera m askę z 
tw arzy A rcy - K alchasa hr. Ledóchow- 
skiego, m ówiąc, że ma przed sobą, sp ra­
w ozdanie byłego naczelnego prezesa Po 
znania, z którego się pokazuje, Że a rc y ­
biskup gnieźnieński i poznański ze stan o­
w isk a  k ościelnego zgadza s ię  z w idoka­
mi rzędu. Co to za niedyskretność! I  ja k ­
że tu  jezuici i cała  czereda ultram onta- 
nów nie m a się gniewać na  swobody po­
lityczne, na sejm y i wolność prasy, kie 
dy skutkiem  tego m aski się zdzierają 
z tw arzy aktorów  zanim jeszcze sztuka 
się skończyła, zanim jeszcze zasłona spa­
dła. To szkaradnie.

N iedyskrecja dr. F a lk a  ja k  p iorun ra  
z iła  pobożny tłum , cisnący się z ad resa­
mi do nóg A rcy-K alchasa; tu  w mieście 
zaprzestano zbierać podpisy, przynajm niój 
nie proszą już żadnego człow ieka czyta 
jącego gazetę o łaskaw y podpis.

W  prawdzie broniąc A rcy-K alchasa prze­
ciwko niedyskrecji F alka, poseł C hłapow ­
ski powiedział, ie  jest upoważnionym oświad­
czyć, i i  arcybiskup swego przyzwolenia nie 
d a t do zaprowadzenia niemieckiego języka  
do gimnazjum w Wągrowcu; ale czy wy 
wiecie, kto go do tego upow ażnił, kto 
go znów użył za narzędzie publicznego 
k łam stw a?  N ikt inny ja k  ksiądz p rała t 
Koźmian. On to , czy z w iedzą, czy bez 
w iedzy H alki, telegrafow ał do p. C hła­
powskiego, żeby zadał kłam  słowom  m i­
nistra, i otóż C hłapow ski sam skłam ał, 
bo nie tylko to je s t praw dą, że się Le- 
dócbowski, wówczas jeszcze prym as po l­
ski , nie sprzeciw iał założeniu niemiec 
kiego gim nazjum , ale nadto późniój je sz ­
cze, w r. 1872 zabronił księżom należeć 
do tow arzystw a ludowćj oświaty. Na cóż 
jed n ak  te  fałsze się zdadzą? Czyżby nie 
było lepiój powiedzieć: „D obrze, a rcy­
biskup gnieźnieński i poznański, k tó ry  
za narodow ość polską od was kupił tron 
arcybiskupi, m iał rację powiedzieć, że ze 
stanow iska jezuicko - kościelnego zgadza 
się z rządem , bo kościołowi w szystko je ­
dno, w jak im  języ k u  narody pacierze 
zm awiają, byle ty lko nie zaniedbały p ra ­
k ty k  pobożnych. Ledóehow śki tym  spo­
sobem ty lko wam dotrzym ał paktu , k tóry  
wy zerwaliście, w ypędzając jezuitów  z j e ­
go dyecezji, choć to oni wyśmienicie 
działali w myśl przezacnego waszego ger- 
m anizatorskiego a jen ta“ . I  m ógł p. S ta­
nisław C h ła p o w s k i  przytoczyć na to 
szczere pełnienie swego posłannictw a fakt, 
k tóry  się w krótce przed wypędzeniem  j e ­
zuitów z Śrem u zdarzył, mianowicie, że 
jakąś biedną staruszkę posądzono o to, 
że je s t czarownicą i że jeden  z wieleb 
nych ojców, dowiedziawszy się o tern, że 
rozsądniejsi m ieszkańcy przeciw ko temu 
pow staw ali, publicznie z ambony potępił 
ową kobietę i  z wytarłem czołem przed lu­
dem powiedział, ie  są czarownice, za po ­
średnictwem których djabeł ludzi krzywdzi, 
lecz ie litościwy Bóg zesłał na świat za ­
kon jezusowy, którego członkowie bystrym  
wzrokiem przenikają serca ludzkie i  widzą 
djabła siedzącego w człowieku, mając zara­
zem moc do wypędzenia jego. Czy z to nie 
jest dobry sposób ogłupiania ludu?

W alne zebranie tow arzystw a ludowćj 
oświaty jako tako  się odbyło. Będąc sam 
obecnym  i siedząc blizko dr. R zepeckie­
go, autora adresów cywilnych do Ledó- 
chowskiego, bo to styl i ortografja zd ra­
dzają, byłem  naocznym  świadkiem , ja k  
jezu icka  klika szczuje przeciw ko naszćj 
młodćj instytucji. W ciąż ów szanowny 
mąż szczuł jakiegoś guw ernera z Mechli- 
na, by się dom agał zupełnego spraw o­
zdania, czemu wreszcie zapobiegano wy­
borem  komisji do spraw dzenia stanu to ­
w arzystw a, do którćj w ybrano redak to ­
rów czarnych pism naszych, żeby tym 
Bposobem ąm knąć czegoś gorszego. K li­
k a  jezu icka zaś ma bardzo naturalną i 
doczesną przyczynę dla swojćj niebieskićj 
agitacji. Ma ona drukarnię, w którćj d ru ­
kuje  różne ram oty  pod firmą świętobli 
wego księgarza D aszkiew icza, gotowego

sprowadzić nawet świętą wodę z Lourdes. 
Rozwinięcie działalności tow arzystw a lu ­
dowćj oświaty zagraża temu wydawnictwu, 
drukarzow i zysk przynoszącem u, a dla te ­
go zysku warto trąb ić  w trąbkę  jezuitów. 
J a k  na teraz, rozbój na publicznćj d ro­
dze nie udał s ię ; trzeba będzie podm ino­
wać tow arzystw o. Nie powiem, żeby to ­
warzystwo wszystko co było moźliwćm 
zrobiło, ale mam przekonanie, że raczćj 
przez b rak  doświadczenia nie zrobiło 
wszystkiego, niżeli dla b raku  woli. Kurjer 
gniewa się, że ono egzystuje bez księży. 
Ależ poczciwym ludz iom , bez w zględu 
w jak ićm  ubraniu , a zatćm i w sutannie 
wstęp je s t o tw a rty ; przypuścić zaś du 
chownych ja k o  „clan“ osobny, to byłoby 
testimonium paupertatis dla świeckich za­
łożycieli i członków  tow arzystw a, rze te l­
nym anachronizm em .

Mam słówko jedno do mówienia z Dzien­
nikiem Poznańskim, mianowicie chcę go 
się zapytać, w czćm się nie zgadza ze 
zdaniom dr. Jarnatow skiego, k tóry  w swćj 
prelekcji, mianój w towarzystwie przem y 
słowców, powiedział, że nie m a halucy- 
nacyj, m ar, przywidzeń, cudów, i nie ob 
jaśniając ani jednćm  słowem przyczyny 
dla którćj się nie zgadza, referuje o od­
czycie. T a uw aga referenta wielu boleśnie 
dotknęła; gdyby b y ła  w Kurjerze, w Orę­
downiku w ydrukow aną, każdyby się był 
rozśm iał; lecz w D zienniku Poznańskim  
ona razi do tego stopnia, że nie wiemy 
co sądzić o referencie, co o redakcji, 
przepuszczająećj tak i frazes przeciw ko 
odczytowi przyjętem u z tak im  entuzjaz­
mem, jak iego  jeszcze nigdy nie spostrze­
głem u naszych przem ysłowców. W  im ie­
niu wielu zapytuję się, w czćm się refe­
ren t nie zgadza z dr. Jarnatow skim , mia­
nowicie, jakie studja i doświadczenia n a ­
prow adziły go na to, że s§ halucynacje, 
mary, cuda.

tralistycznym  : Oto kasandra  Vatei'land
głosi stre jk  D alm atyńców , k tórzy  mieli 
uchwalić, że wraz z Polakam i opuszczają 
radę państwa. Z resztą nie przestają dzien­
niki niem ieckie zajm ować się delegacją 
polską i jć j zam iaram i, chociaż takow e 
dość jasoo zostały wypowiedziane i ju tro  
już  okażą się jaw nie w form ie deklaracji 
przy drugiem czytaniu reform y w yborczćj.

Dziś odbyw ają się konferencje stron­
nictw w sprawie reform y w yborczej , ja k  
donosi N . Fr. Presse , naw et przewódzcy 
feudałów odbyw ają naradę i w przedosta- 
tnićj chwili jeszcze prow adzą akcję  p rze­
ciw reform ie wyborczćj i wiadomo, że ci 
panowie posiadają pewne środeczki po­
niekąd bardzo skuteczne. K lub wierno- 
kon8tytuoyjnych dyskutuje k w e s tję , czy 
wnieść przyjęcie en bloc ustawy wyborczćj, 
ezy tćz dopuścić do debaty jeneralnćj; 
zapewne skończy się to podobnie ja k  w 
kom isji konstytucyjnćj.

W ydział dla kolei galicyjskich rozpo­
czął swe czynności i N . F r. Pr. donosi, 
że pro jek t ten zostanie przychylnie przy 
ję ty , m ianowicie ze względów strategi­
cznych.

Wiedeń 5 m arca.
L. W czoraj zakończyła izba poselska 

rady państw a obrady nad  ustaw ą o reg u ­
lacji p łac  urzędniczych; przy końcu je­
szcze usiłowali niektórzy posłow ie jak 
R o s e r ,  W e i g e l  i inni uczynić coś dla 
polepszenia losu sług rządow ych, ale u- 
trzym ała się zaledwie r e z o l u c j a  do 
tego zm ierzająca; na teraz tedy i w tym  
punkcie pozostanie stan projektow any 
p rzez rząd. P rzed  posiedzeniem  rozdano 
drukow ane spraw ozdanie kom isji konsty ­
tucyjnćj o ustawie „zm ieniającćj §§. 6 i 7 
ustawy zasadniczćj o reprezentacji pań­
stw a,u w ypracowane przez H e r b s t a ;  
ju tro  już  je s t  na porządku dziennym  d ru­
gie czytanie tćj ustawy. W  spraw ozdaniu 
tćm znajdujem y, prócz znanych już  na­
zbyt argum entów  za reform ą wyborczą, 
ustęp specjalnie poświęcony opozycji p o l-  
s k i ć j  w tćj spraw ie; dr. H e r b s t  zn a j­
duje w tćm  sprzeczność, że Polacy tw ier­
dząc, iż rada państw a nie ma praw a zm ie­
niać postanow ień objętych statutem  k ra ­
jow ym , a mimo to nie m ają nic przeciw 
temu, b y  zm iany takie działy się n a  k o ­
r z y ś ć  k ra ju ; zaiste zadziw iająca naiwność 
u męża takiego ja k  H e r b s t .  P od  w zglę­
dem praw niczym  zajm ującym  jes t wywód 
spraw ozdaw cy, że rada państwa ma p ra ­
wo zmienić ustawę w yborczą, albowiem 
§. 16 statu tu  krajow ego, aczkolw iek z a ­
wiera postanowienie, że w ybory do rady 
państwa uskuteczniają sejm y krajow e, nie 
je s t ustaw ą sam oistną, ty lko c y t a t e m  
dotyczących ustępów ustawy zasadniczćj 
o reprezentacji państw a (§§. 6 i 7), który 
traci wagę, skoro te ostatuie zostaną zm ie­
nione. Twierdzeniem  tćm  otw arte zostało 
szerokie pole dla dyskusji pra wnopolity- 
cz n ć j; żałować tedy należy, że rękaw icę 
rzuconą przez p. H e r b s t a ,  n ik t zape­
wne w izbie nie podniesie.

Spraw ozdania o drugiej części p ro jek ­
tu rządowego (ustawie w yborczćj) jeszcze 
posłom nie zakom unikow ano.

Nowy strach pojaw ił się w obozie cen-

Wiedeń. Dziś ma przyjść na porządek 
dzienny rady państw a spraw ozdanie wy­
działu konstytucyjnego o reform ie wy 
borczćj. P ro jek t ustawy poprzedzony je s t 
następującym  wstępem , skreślonym  przez 
referenta dra H e rb s ta , k tó ry  tu  podaje 
my w sk ró cen iu :

„W  mowie tro n o w ćj, zagajającćj obe­
cną sesję parlam entu, wypow iedział Najj 
P a n , że rząd będzie usiłow ał utorow ać 
drogę do urzeczyw istnienia idei państwo 
wćj austrjackićj przez utw orzenie nieza 
leźućj rady państwa.

Przez wniesienie reform y wyborczćj 
rząd  to oświadczenie N ajj. P ana  przy­
wiódł do w ykonania.

J a k  dalece upragnioną jest ta  reform a 
w całej P rzed litaw ji, dowodzi tego nad 
zw yczajna liczba petycji z różnych stron 
nadeszłych do rady  państw a za w prow a­
dzeniem bezpośrednich wyborów.

Również obie izby rady państw a jasną 
zajęły postawę wobec tćj spraw y i w k il­
ku adresach do tronu  w yraziły potrzebę 
uwolnienia rady  państw a od sejmów przez 
bezpośrednie w ybory, z szczególnym  zaś 
naciskiem  podniosła izba konieczność te ­
go w ostatnićj odpowiedzi na mowę tro-

fo rm y , którćj doniosłość spoczyw a w u- 
pragnionćm  przez w szystkich praw ych 
obywateli skonsolidow aniu wewnętrźnycb 
stosunków  państwa.

Lecz i ta  opozycja popada w sprze­
czność, k tó ra  nie uznając upraw nienia ra ­
dy państwa do uchw alenia reform y w y­
borczćj jednocześnie staw ia żądanie, aże­
by w drodze ustaw odaw stw a państwowe 
go uchwalone zosta ło : „Sejm ma w yłą­
cznie stanowić o sposobie wyborów do 
rady państw a11. (Rezolucja sejmu gal. z r. 
1868). W  t e m  ż ą d a n i u  l e ż y  w y r a  
ź n e  i s t a n o w c z e  u z n a n i e ,  że  z m i a ­
n a  u s t a w o d a w s t w a  o s p o s o b i e  
w y b o r ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a  j e s t  
m - o ż e b n ą ,  l e ż y  w k o m p e t e n c j i  

a d y  p a ń s t w a  i t y l k o  p r z e z  n i ą  
m o ż e  b y ć  u c h w a l o n ą .

Jeszcze dziwniejszą jest sprzeczność tćj 
opozycji w następującem  zapatryw aniu : 
uważa ona radę państw a za upraw nioną 
do uchw alania wszelkich zmian w usta­
wach zasadniczych państwa, jeżeli chodzi 
o rozszerzenie kom petencji sejmu gali­
cyjskiego we wszystkich k ierunkach , nie 
w yłączając sposobu wyborów do rady 
p ań stw a; co więcćj oświadcza ona w spo­
sób ja k  najbardzićj stanow czy, że jest 
niemożebnem wprowadzenie jakiejkolw iek 
uchw ały pod tym  względem rady  pań­
stwa czynić zależnem od przyjęcia przez 
sejm galicyjski odpowiednich zm ian w sta ­
tucie krajow ym .

Podług ich więc zapatryw ań, wszelkie 
zmiany w ustawach zasadniczych , leżą 
bez źadnćj kwestji w kom petencji usta­
wodawstwa państw ow ego, a nawet obu­
rzają się na to ,  iżby do wprow adzenia 
w życie odpowiednćj uchw ały rady pań­
stwa jak o  w arunek, potrzebnem  było ze­
zwolenie sejmu. Jeżeli teraz przedsięw zię­
tą jest refo rm a, k ierunek którćj odpo­
wiada wzniosłym intencjom  mowy trono- 
wój i czyni zadość kilkakrotnym  uroczy­
ście wypowiedzianym  życzeniom  repre­
zentacji państw a, tedy oświadcza owo 
stronnictwo, że radzie państw a brak kom ­
petencji do uchw alania zmian ustaw za­
sadniczych, a w uchw aleniu tak ich  zmian 
widzi złam anie konstytucji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nową.
Skutkiem  tego , nie może być już  rze­

czą wydziału konsty tucy jnego , dowodzić 
potrzeby reform y wyborczćj ani upra­
wnienia izby do zaprow adzenia takow ćj. 
W ydział jed n ak  czuje się obowiązany 
wobec n iektórych zarzutów  wypowiedzieć 
swoje przekonanie.

Z punktu  konstytucyjnego nie można 
naturaln ie walczyć z tym i, k tórzy  na in­
nym gruncie niż konsty tu cy jn y m , opie­
rają swoje dążenia i urzeczyw istnienie 
swego celu widzą w' obaleniu konstytucji.

J a k a  w tćm sprzeczność, iż kiedy z 
jednćj strony ustawy zasadnicze państwa, 
a naw et statu ta krajow e uznają jak o  nie­
sprawiedliwe, z drugićj walczą przeciwko 
w prow adzeniu bezpośrednich wyborów, 
jak o  naruszeniu zasad praw a publiczne­
go. — Kiedy konstytucyjny parlam ent 
potępiają jako  zgrom adzenie nielegalne i 
nie chcą w nim brać u d z ia łu , nagle wy­
stępują z opinją, iż reform a wyborów do 
tego parlam entu jest niem ożebną , ponie­
waż nie zgadza się z prawami tćj insty­
tucji —  i przedstaw iano jak o  bezpraw ną.

Że nie wahano się popaść w tak ą  sp rze­
czność , dowodzi to , ja k  wielkie n iebez­
pieczeństwo grozi planom  przeciwników 
konstytucji przez sam odzielne stanowisko 
rady państwa. W iedzą oni d o b rze , że 
przez to odjętą im będzie na zawsze m o­
żność przez sprow adzanie ciągłych prze­
sileń by t konstytucji kwestjónować.

W  tćm właśnie leży nagląca konie­
czność prędkiego urzeczyw istnienia re-

Francja.
W ersal 28 lutego.

(N . N .) . Sala obrad je s t pełną. W szyst­
kie trybuny zajęte przez ciekawą publi­
czność. O czekują przem ówienia p. Gam- 
betty , m ów ią, że lewica chciałaby po­
pchnąć rząd  do oświadczenia się na k o ­
rzyść rep u b lik i, w razie głosowania pro­
jek tu , praw ica ma w strzym ać się od wo- 
towania. Posiedzenie otw arte o godzinie 2 
m inut 45.

P . G am betta zażądał głosu. Przesyłam  
tu streszczenie dłuższćj jego mowy. Jest 
on przeciwnym  projektom  kom isji trzy ­
dziestu, p rzypom ina, że republikanie od­
mawiają zgrom adzeniu praw a konsty tuo­
w ania, kraj nie żąda wprow adzenia dru­
gićj izby, lecz chciałby posiadać stały 
rząd. O dawnym  senacie cesarskim  nikt 
dziś i nie wspomina. D ruga izba tak  sa­
mo byłaby zbyteczną, wreszcie zgrom a­
dzenie nie ma praw a stanowienia o tćm 
gdyż kraj dom aga się jego rozwiązania.

Na protestacje praw icy p. G am betta 
przypom ina, że deputowany departam en­
tu R odanu przedstaw ił zgrom adzeniu pe­
tycje podpisane przez 105,000 wyborców 
dom agających się rozw iązania zgrom adze­
nia, 30 innych deputow anych otrzym ało 
podobnież petycje, na k tórych razem  prze­
szło m i l  j o n  wyborców podpisało się
dla tego też ma prawo pow iedzieć, że 
kraj dom aga się rozw iązania zgrom a­
dzenia.

Któż skorzysta z przyjętego projektu 
kom isji?  ani republika ani m onarchja , 
lecz rząd osobisty, k tóry  jest przekona­
nym o niemozebności wprowadzenia mo-

narchji i p rzy łącza się do republiki kon ­
serw atorskiej. P . G am betta w imieniu re ­
publikanów odpycha republikę depczącą 
zasady dem okratyczne, a chce republiki 
z prawem  stow arzyszeń , zebrań , w olno­
ścią i stosownemi praw am i. „Nie chcemy 
praw a boskiego w republice, lecz prawa 
rozsądku ludzk iego , chcem y praw czło­
w ieka11.

W racając do pro jek tu  kom isji p. G am ­
betta mówi, że by łoby  niebezpiecznie przy 
jąć  w spuściznie od dzisiejszego zgrom a­
dzenia insty tucje , k tóre byłyby w yzw a­
niem kraju.

P a rtja  republikańska dała już  wiele do­
wodów abnegacji i pośw ięcenia, lecz nie 
może w yprzeć się swych zasad i z tych 
powodów p. G am betta odpycha broń, któ 
rą  kom isja przygotow ała przeciw dem o­
kracji.

Pan G am betta skończył swą mowę po­
śród ogólnego poruszenia zgrom adzenia i 
licznych oklasków lewicy.

Ks. de Broglie odpow iada, że porozu­
mienie nastąpiło  między rządem  a kom i­
sją na gruncie neutralnym . P raca  kom i­
sji oddala niebezpieczeństw a od k ra ju , 
gdyż myśli o jego przyszłości i oświad­
cza w swojem imieniu i w imieniu k się­
cia d ’A udiffred-Pasquier, że nie p rzy łą­
czają się oni do republiki w ścisłem sło 
wa tego znaczeniu lecz do rzeczy publi­
cznćj, i myśli, że zgrom adzenie nie przy­
łączy  się do in tryg ty ch , k tórzy  starają 
się obalić dzieło zgody przedsięw zięte 
przez kom isję.

Jenera ł du Tem pie zbija p ro jek t i nie 
taktow nie odzywa się przeciw  p. Thier- 
sowi, zarzuca mu, że wchodził w układy 
z k o m u n ą , mówi o p o d a tk ach , o suro­
wych p ło d ach , o m esażu , że rewolucja 
jest uosobioną w p. T h iersie , że wywró­
cił on rząd swego prawego kró la  i t. d. 
aż w końcu w ywołał wezwanie do po­
rządku i niecierpliwość samćj prawicy.

P. Laboulaye przem aw ia za projektem  
komisji.

P . Brisson rob i uw agę, że podczas gdy 
pp. de M arcóre i L aboulaye u trzym ują , 
że p ro jek t kom isji zgadza się z mesażem 
i dąży do republiki, rapo rt sam nic o tem 
nie mówi i dla tego dom aga się, aby rząd 

kom isja ośw iadczyły swe zdanie. 
P rezydent republiki oświadcza, że jeźli 

dotąd rząd  nie p rzy jął udziału w dysku 
sji, to ty lko dla tego , że da poznaó swe 
zapatryw ania przy szczegółowym rozbio­
rze artykułów .

P. de Larochefoucault-B iscacia przypo­
mina rządow i p ak t zaw arty w Bordeaux 
i niedotrzym ane solenne przyrzeczenie. 
W zyw a więc rząd, żeby przed zam knię­
ciem dyskusji jasno się w ytłóm aczył.

Zgrom adzenie wezwane do oświadcze­
nia się, głosuje za dalszą dyskusją. W iel 
kie poruszenie. Ju tro  dalsza dyskusja.

P. S . W ostatnićj chwili dowiaduję się, 
że członkowie lewicy i centrum  lewicy 
otrzym ali podobno projekt urzędowy ty 
czący się składu drugićj izby. Podług 
tego projektu  druga izba sk ładałaby  się 
z 250 członków , w ybranych w części 
przez wyborców a w części przez ważniej 
sze instytucje państwowe. Każdy depar 

,tam ent w ysłałby dwóch członków  a  inni 
byliby w ybrani przez duchowieństwo, są 
downictwo, izby handlowe i t. d. D rugą 
izbę składaliby  dawniejsi depu tow ani, 
członkowie rad  departam entalnych , lub 
wyżsi urzędnicy adm inistracji i sądo 
wnictwa.

Podług tychże pogłosek p. Thiers po 
mógłby wejść do drugićj izby swoim 
przyjaciołom  politycznym , którzy są dziś 
członkam i lewicy i centrum  lewicy, jeźli 
w przyszłych wyborach nie będą posłani 
do zgrom adzenia.

[ P o s i e d z e n i e  s o b o t n i e |  z 28go 
m arca w ypełniła prawie całkow icie mo 
wa p. G am betty , przem awiającego prze 
ciwko projektow i kom isji trzydziestu. —

Dzieło tćj ostatnićj nazw ał on dziecin- 
bo pod pozorem  urządzenia odpo­

wiedzialności ministrów, kom isja, aby u- 
regulować stosunki prezydenta Rzeczy- 
pospolitćj ze zgrom adzeniem , organizuje 
cerem onjał o tyle zaw ikłany, co próżny 
i bezsilny ; dzieło kom isji jest niebezpie­
czne, bo w stęp do p ro jek tu  niesłusznie 
oświadcza zgrom adzenie kon sty tu jącem , 
a a rty k u ł 4 ty  jest prawdziwem  p rzy w ła ­
szczeniem władz, k tóre  m ają wyjść z 
przyszłych ogólnych wyborów.

Zgrom adzenie ja k  wiadom o dzieli się 
na k ilka stronnictw  ożywionych jedne na 
drugie duchem nam iętnym  i n ieprzy ja­
znym . A  jed n ak  te różne partje  zdają 
się zgadzać na p ro jek t kom isji trzydzie­
stu. W gruncie rzeczy, n ik t nie je s t za­
dowolony , ale udaje zadowolenie. D la 
czego? Bo p ro jek t tak  jest ciemny i lu ­
źny, że każdy widzi to czego pragnie, co 
mu dogadza i czego się spodziew a; k a ­
żdy m niema, że dzięki tćj ciemności — 
będzie m ógł osiągnąć swój cel, m yląc u- 
wagę lub przekonanie swych przeciw ni­
ków. P an  G am betta dom aga się św iatła 
i jasności, bo 1 kraj żąda tego samego.

Mówca opowiada następnie przez jak ie  
różne fazy przeszła kom isja 30.

P rzez długi czas kom isja i rząd stały 
w otwartćj niezgodzie. Położenie było 
wtedy przynajm nićj otw arte i ja sn e ; ale 
naraz kom isja p rzy jęła  p ro jek t rządu, a 
odtąd sytuacja stała się zaciem nioną i 
zaw ikłaną. — Czy kom isja złączyła się 
z rządem ? Czy tćż rząd  poczynił k o ­
misji kom prom itujące ustępstw a? W y ­
m ienienie izby opornćj może dać do m y­
ślenia, że to drugie przypuszczenie jest 
prawdziwe.

Ani tekst projektu , ani rapo rt ks. de 
Broglie żadnego nie rzucają nam  w tym  
względzie światła. R aport nie przechyla 
się ani na stronę m onarchji, ani na stro ­
nę R zeczypospolite j; p ro jek t "mówiąc o 
organizacji izby o p o ru , organizuje rze ­
czywisty zam ach na głosowanie pow sze­
chne.

W  rzeczy samćj, przeciw ko czemu sta- 
w ićby m ogła opór izba wyższa, jeżeli nie 
przeciwko woli narodu, wyrażonćj w g ło ­
sowaniu powszechaem  i reprezentow anej 
mzez drugą izbę. N iepodobieństw em  jest 
aby  oba te zgrom adzenia, rów ne w pra­
wach, m ające toż samo pochodzenie, nie 
stanęły w krótce do walki. W ojna pom ię­
dzy niemi będzie nieustanna, i ja k i re­
zultat tego ciągłego s ta re ia?  Bezsilność 
przedłużona do nieskończoności, dwój- 
znaczność w stanie chronicznym , organi­
czna bezsilność w ładz publicznych.

P an  G am betta  pojm uje, że jego i jego 
przyjaciół nazyw ają radykalistam i, rep u ­
blikanam i ca łkow itym i; gdyż nie wierzy 
tćj rzeczypospolkćj, k tó ra  ma w progra­
mie odsuwanie dem okracji, przyw racanie 
daw nych nadużyć, stawianie oporu temu, 
co nazyw ają brutalstw em  większości to 
jest głosowaniu powszechnem u. Jeżeli to 
jest rzeczpospolita konserw atyw na, to nie 
będzie Rzeczpospolitą, —  czego my p ra­
gniemy, to^Rzeczpospolitój, k tó raby  była 
wykonaniem wszystkich odwiecznych praw 
praw a wolności prasy, praw a zebrań — 
prawa stow arzyszeń , postawionego po 
nad same ustaw y.

Mówca następnie usiłuje w ykazać wa­
dy i niedogodności drugićj izby, w czem 
zdaniem naszem  nie ma słuszności, po- 
czem konkluduje zapowiedzeniem  — że 
jakkolw iek dotychczas republikanie g ło­
sowali za rządem , teraz jednak gdy idzie 
o naruszenie głosow ania powszechnego 
głosować będą przeciwko niemu.

Książę de Broglie objaśnia, że kom isja 
nigdy nie by ła  w otw artćj wojnie z rzą­
dem. Pytają się na jak im  gruncie doko­
nała się ugoda , na gruncie republikań­
skim , czy m onarchicznym  ? Książę odpo­
wiada, że na gruncie neutralnym , na g run­
c ie , na którym  zgrom adzenie postawiło 
się od dwóch lat. W iadom e są mówcy nie­
dogodności tym czasowości. Łatw o o tem

ści bolońskich . k tóre w gm achu ak ad e­
mickim oprócz osób wyżćj w skazanych, 
zgrom adziły dość liczną publiczność płci 
o b o jć j, nadto w szystkie w ładze cywilne 
i wojskowe tak  prow incjonalne ja k  m iej­
sk ie , wreszcie reprezentantów  uniw ersy­
tetu  z M odeny, Parm y i F e rra ry  i dwóch 
obserw atorów  astronom icznych z Medjo- 
lanu i F lorencji i delegata z m uuicypjum  
F erra ry . Zgrom adzeni studenci mieli po- 
przypinane do tużurków  różne kw iaty, 
służące za oznakę fak u lte tu , na jaki u- 
częszczają.

U roczystość rozpoczął k ró tk ą  i stereo­
typow ą mową rek to r uniw ersytetu hr. Ce­
zar Albicini, Który po w ytłum aczeniu zna­
czenia uroczystości odczytał następujący 
telegram  ułożony po łacinie przez prof. 
Jana  Goudani a przez niego w ysłany w 
imieniu profesorów i studentów uniw er­
sytetu do tow arzystw a K opernikow ego w 
T o ru n iu :

Universitas litterarum  et artium  Bono- 
niensis 

S. D . P.
Societati Copernicanae Thorunensi.

Quod bonum  faustum  felix fortunatum - 
que sit, Universitas. Bononiensis, quae o- 
lim Nicolaum  Copernicum  auditorum  ac 
studiorum  aemulum h ab u it, hoc die sol- 
lenania saecularia natalis eius summo stu­
dio omnium Ordinum  , m axim a civium 
frequentia et laetitia concelebrat. Docto- 
res audit oresque et suo et populi B ono­
niensis totiusqe Ita liae  nom ine civitatem 
T horunum  no bilem et illustrem  Coperni- 
ci patriam , eonsalu tan t, eique et univer- 
sae G erm anicae nationi tanto  homines 
ingenio partum  honorem gratu lantur. H aec 
populorum  stud ia , hanc gentium  consen- 
sionem ex tam  diversis tam qe longinquis 
locis in unum  conspiran tium , ut nomen 
viri optim e m eriti g rata  m em oria prose- 
quantur, fausto omini vertun t, e t in spem 
adducuntur fo re , u t sedato arm orum  tu ­
m ultu magnus ille saeculorum  ordo re-

d ea t, quern M antuanus noster divino ore 
vaticinatus est, et regna tandem  exorian- 
tur v irtutis, ingenii, d o c trinae , quae ter- 
rarum  im perium  et generis hum ani regi­
men iam dudum  expostulant. .

Pojm uję ja k  was serce zaboli po p rze­
czytaniu tego telegram u, w którym  rek to r 
uniw ersytetu c a ł y  n a r ó d  n i e m i e c k i  
w i m i e n i u  B o l o n j i  i c a ł y c h  W ł o c h  
p o z d r a w i a  i p r z y z n a j e  i m z a s z c z y t  
i h o n o r  z p o w o d u  K o p e r n i k a ,  ale 
dopraw dy wina w tćm je s t nasza w łasna, 
a raczćj tych, k tórzy  podjęli się repre­
zentować kraj na ten  sam sposób, jak  się 
reprezentuje zagrodę, wieś, lub jed n ą  pa- 
rafję, k tó ry  całą w inę za prześladowanie 
nauki K opernika i jćj zwolenników zwalił 
na lud.

Po rek torze, k tó ry  opierając się na wy­
rażeniu K opernika, że nie dba o zdanie 
ludu, bo co ten  chwali, on potępia, i na 
odwrót, co on potępia, ten chw ali; całą 
winę prześladow ania nauki K opernika i 
jć j zwolenników zwalił na lud, a p rze ­
m ilczał o ty c h , co rzeczyw istym i byli 
sprawcam i takow ego i do dziś dnia stoją 
na przeszkodzie wszelkiego postępu, za­
b ra ł głos profesor Bom bici w zastępstw ie 
nieobecnego profesora Beltram i i głównie 
zw rócił swą uw agę na system  K opernika 
i jego doniosłość w nauce.

N astępnie prof. A leks. Pelagi obszernie 
opowiedział życiorys K opernika i starał 
się dowieść jego polskości. W tym celu 
zwrócił także uwagę na dokum ent znale­
ziony przez panów C aronti i Leonesi, w 
którym  jes t mowa o jak im ś Nicolaus ab 
Alemania i oświadczył wyraźnie, że m nie­
manie, aby tenże b y ł K opernikiem , ztąd 
powstało, że astronom  toruńsk i dobrze 
znał języ k  niem iecki i takow ym  nietylko 
mówił, ale nawet w takow ym  pisywał listy 
i prośby ( ? ! ) .  Po nim przem ów ił p. Ra- 
vaglia student z czwartego kursu m edy­
cyny, zachęcając swych kolegów do na­
śladowania p rzykładu  danego przez K o­
pernika.

Po odczytaniu dwóch sonetów na cześć 
K opernika napisanych przez prof. F ran  
ceschi, prof. Jó ze f Regaldi z całą s łą  i 
entuzjazm em  tak  wielkim, iż się lękano, 
aby krew  nie wysadziła m u oczu na 
w ierzch lub strum ieniem  nie try sła  ze 
skroni, odczytał swój hym n 63 wierszowy, 
w k tó rym  wyraźnie pow iedział: nNi e -
ś m i e r t e l n e m u  P o l a k o w i  c y t r o  
i t a l s k a  p o ś w i ę c a j  h y m n y ,  t e m u ,  
k t ó r y  u w i e c z n i ł  s i ę  w p r z e s t w o ­
r a c h  n i e b a ,  j a k i e  d o s i ę g n ą ł . “

Na tćm  skończyło się posiedzenie w auli 
akadem ickićj i całe zgrom adzenie p rze­
szło na kory tarz  w iodący do obserwato 
r ju m , nad drzwiami którego odsłonięto 
napis wyryty na tablicy  m arm urow ćj, a 
ułożony przez prof. R o cch i:

H O N O R I 
N icolai C opernici Thoruniensis 

Quod apud nos astronom iae studium 
E t M athem aticorum  placita aem ulatus 

sui nominis gloria 
A thenaei bononiensis dignitatem  adauxerit 
C urator IV , V iri doctores cum auditoribus 

universis
Sollemnia secularia natalis ejus celcbrantes 

X I Kal. M odt. Anno M D C C C L X X III 
dedicarunt.

W  czasie gdy profesorowie uniw ersy­
tetu  i dostojnicy władz m iejscow ych p o d ­
pisywali p ro tokó ł odkrycia tablicy pamiąt- 
kowćj, studenci i obecna publiczność wpi 
syw ała swe nazw iska w przygotowane 
um yślnie do tego album , jak ie  na pam iąt­
k ę  m a być zachowane w  archiw um  uni 
w ersytetu.

Mówiąc o uroczystościach bolońskich 
należy nam  słów k ilka  pośw ięcić miastu 
F e rra rz e , ojczyźnie D om inika Nowary 
m niem anego profesora K opernika, które 
żywy udział wzięło w takow ych i starało 
się swą indyw idualność ja k  m ożna naj 
więcćj uwydatnić.

T ak  uniw ersytet F e rra ry  w ysłał do B o­
lonji jak o  swego reprezen tan ta  profesora 

• Effizia-Cugusi-Persi, m unicypium  zaś miało

tam  za swego delegata prof. Lud-Piccoli 
dziekana w ydziału m edycznego , dalćj 
prof. K rescenty G iannini ofiarował m iastu 
sonet napisany na cześć D o m i n i k a  
M a r y i  N o w a r y  n a u c z y c i e l a  K o ­
p e r n i k a  a w spółobyw atela F errarejczy- 
ków ; m unicypium  wreszcie ferraryjskie 
dnia 19 lutego następujący wysłało te le ­
gram  do Tow arzystw a K opernikow ego w 
T oruniu:„ Miasto Ferrara sercem i  myślą jest dziś 
miedzy wami, i  jest dumnem, ze było m atką  
D ominika M . Nowary, który przygotował 
ammaestro M ikołaja Kopernika do odkrycia 
tych praw d, jak ie  stały się światłem naro­
dów i  podziwem wszystkich wieków.“

O bchód jubileuszu K opernikow ego w 
Padwie b y ł w praw dzie najskrom niejszy 

najkrótszy, bo zaledwie trw ał godzinę, 
ale za to  odznaczał się wielką harm onją, 
pow agą i godnością, jak ićj innym zb y ­
wało skutkiem  sprzeczności mówców tak  
pod względem nastro ju  ducha i różnego 
zapatryw ania się, ja k  pod względem ener- 
g ji i szczerości słowa. O prócz wspólnych 
cech, jakie powyżćj opisaliśmy, obchód 
ten  w yróżniał się od innych trzem a w ła­
ściwościami : 1) R ek to r uniw ersytetu nie 
ogłaszając swćj korespondencji z P o la ­
kami, jak  to w szystkie zrobiły  uniw ersy­
tety, nie ogłosił również i korespondencji 
z Niemcami. 2) W  obchodzie nietylko 
w ładze adm inistracyjne, sądowe, politycz­
ne, szkolne i wojskowe w zięły udział, ale 
także i w ładze duchowne, bo na uroczy­
stość przybył biskup wraz ze swoją k a ­
pitułą. W  innych uniw ersytetach hierar- 
chja kościelna całkiem  nie m iała swćj 
reprezentacji w uroczystościach K opern i­
ka. 3) N ad bram ą uniw ersytetu by ł um ie­
szczony olbrzym i epigraf p ióra  hr. K arola 
L eoni’ego następującćj treśc i:

M IK O Ł A J K O P E R N IK  
N auki astronom ieznćj założyciel 
U tw ierdził harm onję planetarną 

S iłą  genjuszu,

Z badał, że natura chodzi najprostszem i 
drogami 

Zgodnie z praw dą i pięknem . 
W śród tylu i tak różnych gwiazd 

O dkry ł obrót dzienny,
A z niego m iarę czasu. 

Z niw eczył cały starożytny dogm atyzm , 
U m ieścił słońce tam, gdzie uparta  cie­

m nota k ład ła  ziemię, 
P rzygotow ał drogę pracom  K eplera, 

Galileusza, Newtona,
W  m łodości o trzym ał w Ita lji natchnie­

nia, stopnie i katedrę,
Stale cnotliwy, sztuką lekarską przynosił 

biednym  ulgę.
G dy przedstawiono m u jego  dzieło, 

Owoc 50-letnich prac, zaledwie wyszłe 
z pod prasy,

O bejrzał go, uśm iechnął się i skonał. 
Świat pow tórzył echo wielkićj duszy 

W  czerystoletnią rocznicę jego urodzin 
U N IW E R S Y T E T  P A D E W S K I 

Chlubiąc się ta k  wielkim uczniem, 
U roczyście obchodzi pam ięć w dniu tym 

Świętym dla powszechnćj nauki.

U roczystość rozpoczął rek to r uniw er­
sytetu prof. F . Coletti k ró tk ą  mową, zna­
czenie uroczystości ob jaśn ia jącą , w k tó ­
rćj na początku w spom niał, że z dalekich 
stron Poznańskiego K opernik  puścił się 
w drogę do I ta lji , aby w nićj przyswoić 
sobie światło nauki i zdobycze cywiliza­
cji; zakończył zaś swe przemówienie te- 
mi s ło w y : „W  dzisiejszym dniu i w obe 
cnćj chwili imię naszego uniw ersytetu 
brzm i razem  z imieniem wszechnicy rzym- 
skićj i bolońskićj i słuchanćm  je s t z ta ­
kim samym szacunkiem  przez ludy pol­
skie i germ ańskie, z jak ą  czcią otaczam y 
imię ich wielkiego w spółziom ka.11

Po skończeniu m ow y, rek to r odczytał 
telegram  prof. Occioniego, przysłany mu 
dnia wczorajszego z T o ru n ia , który  jest 
jednobrzm iący z ty m , jaki wyżćj poda­
liśmy w opisie uroczystości rzym skich, a 
także przed chwilą otrzym any następują­
cy telegram : „Inclitae Universitati littera­

rum  Patavinae saecularia Copernicana ce­
lebr anti gratias et salutem dicit

Societas Copernicana Thorń. 
i odpowiedź ria takow’y :

Societati Copernicanae
Thorn.

Universitatis Patavina dum uno vobiscum 
animo Copernici operatur salutem dicit.

Coletti rector. 
N astępnie zabra ł głos prof. Lorenconi 
w edług Czyńskiego przedstaw ił życio­

rys K o p ern ik a , w ykazał znaczenie i do­
niosłość jego nauki i ścisły związek, jak i 
m iędzy nim a K ep p le rem , Galileuszem i 
i N ewtonem  zachodzi.

O becna publiczność rzęsistemi ok laska­
mi okry ła  m ó w cę , poczćm  w auli a k a ­
dem ickićj, gdzie znajduje się biust G ali­
leusza, odsłonięto napis m arm urow y, u- 
łożony przez księdza C anal, k tóry  także 
je s t autorem  listów łacińskich pisanych 
do Torunia.

N IC. C O PER N IC O  
Quo. D ie .X I. Kal. M art. A. M D C C C L X X III 

E pis. Natalia. IV . Post. Saecula 
C elebrabantur 

U niversitas Pataviria 
T anto . Laeta. V iro. InS uum . O lim .Sinum .

R ecepto T it. Pos.

W ieczorem  dnia tego rek to r uniw ersy­
te tu  otrzym ał następujący telegram , k tó ­
ry  , mocno ża łu jem y , że nie znalazł w 
Polsce naśladow ców , a zwłaszcza w po- 
znańskićm  tow arzystw ie naukowćm  i w 
kom itecie toruńskim  :

Zurich dnia 19 lutego.
Polacy i  cudzoziemcy, przyjaciele Polski, 

zgromadzeni dla obchodzenia rocznicy uro­
dzin Kopernika, pozdrawiają Uniwersytet 
Padeioski.

Prezydencja, Duchiński.
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mówić, kiedy się nie zważa na trudności 
położenia , albo gdy się oddaje szlache­
tnym porywom młodości. Jeżeli tymcza­
sowość ma swe niedogodności, jrząd sta­
nowczy ma je również. Czyżby nie wznie­
cił on burz? Wiadomo co za niepokój, 
co za namiętności powstaję jak tylko 
kwestje formy rzędu stawiaję się w kra­
ju. Trzeba będzie dojść do tego, a!e cze­
kajmy aż nieprzyjaciel opuści ziemię.

Sędzimy, źe druga izba jest maszyne- 
rję zarówno dajęcę się zastosować do mo- 
narehji jak do rzeczypospolitój. Prawda, 
źe nie zgadza się ona z symbolem wspól­
ności radykalnój i z teorję zrównania 
wszystkich wyższości.

Co zaś do ustawy wyborezój, komisja 
nie chciała robić nię uszczerbku głoso­
waniu powszechnemu; pragnęła tylko za­
bezpieczyć jój szczerość i moralność

Po księciu de Broglie wstępił na m r- 
wnicę jenerał du Tempie. Mowa jego by­
ła wypadkiem tego posiedzenia skandali 
cznym i smutnym pod każdym względem.
Mówca nie powiedział ani słowa o toczę- 
cćj się kwestji, tylko pod jej pozorem ze 
śm iesznościę napadł na prezydenta rze­
czypospolitój.

P. prezydent rzeczypospolitój, powiada 
p. du Tempie, przypisał sobie w orędziu 
przywrócenie porzędku. My to postano­
wiliśmy pozostać w Wersalu, podczas gdy 
rzęd chciał nas sprowadzić do Paryża.
(Wrzawa). Komisja piętnastu sprzeciwiła 
się opuszczeniu fortu Vałórien i skłoniła > Urządzeniu 
p. Thiersa do rozpoczęcia kroków prze­
ciwko komunie, z którę on chciał się u- 
kładać. (Zaprzeczenia i nowa wrzawa). 
Opatrzność dozwoliła wejść naszym woj­
skom do Paryża, podczas gdy p. Thiers 
próbował kupić bramy. (P. Gróyy w zy­
wa mówcę do kwestji). P. prezydent rze­
czypospolitój zażądał powiększenia w ła­
dzy, opierając się na ufności, którę wzbu­
dza. (P. T hiers: Ja nie źędam nic)! In ­
terpelacjami uzyskaliśmy rady wojenne i 
rozwięzanie gwardji narodowój. Rzęd nie 
chciał ścigać Ranca członka komuny, a 
wypędził księcia, którego ustawy zasła­
niały. (Dosyć! dosyć)! Rochefort cieszy 
się wyjętkowem położeniem pod opiekę 
ambasadorów, ministra burzęcego oświatę 
publicznę i naczelnika władzy wykonaw- 
czój. (P. Gróyy ponownie wzywa mówcę 
do kwestji). Czy to my zamieszaliśmy 
kraj konstytucję Riveta i mesażem? (P.
Gróyy po raz trzeci wzywa m ów cę, aby 
porzucił skargę na rzęd a powrócił do 
kwestji).

Jenerał du Tempie dalój jednak prowa­
dzi rzecz swoją. Wspomina o księżach, 
siostrach miłosierdzia i pielgrzymach na­
pastowanych i sponiewieranych, o p. V a­
lentin merze Lyonu, który został koman­
dorem legji honorowój. Francja ginie pod 
tym samowolnym i słabym rzędem. Trze­
ba zwalić drzewo, które niesie takie owo 
ce, drzewo rewolucyjne. (Niepokój).

Nareszcie p. du Tempie kończy temi 
słowy: Tak! rewolucja wcieliła się w czło­
wieka, którego czyny przypomnę w dwóch 
słow ach: zdetronizował on swego prawe­
go króla, obalił swego dobroczyńcę, a w 
r. 1831 prezydował przy rabunku gma 
chu arcybiskupa.... (W ykrzykniki i g ło ­
śne krzyki: do porządku! do porządku)!

Prezes Gróyy zwróciwszy uwagę, że 
jenerał du Tempie dał rzarlki przykład 
nadużycia mównicy, źe zakończył swą 
mowę niegodną zniewagę na prezydenta 
rzeczypospolitój, która go dos ęgnąć nie 
m oże, przyzywa przeto mówcę do po 
rządku. (Oklaski. Pp. de Lorgeril i Bel- 
castel ściskają serdecznie ręce mówcy).

Posiedzenie zakończyła mowa p. La- 
boulayea, który dowodził, źe aby rzecz­
pospolita trwałą dostała podstawę, potrze 
bnę jest instytucja dwóch izb. P. Thiers 
zastrzegł sobie objaśuienie sprawy.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W czytelni akademickiej odbędzie się w

niedzielę dnia 9 marca b. r., o godz. 4 ' / 2 po ­
południu , walne zgrom adzenie, na które niniej-

azśm szanownych członków czytelni, honoro­
wych, zwyczajnyeh i nadzw yczajnych zapra­
szamy. Na porządku dziennym : aj spraw ozda­
nie z półrocza zimowego 1 8 7 2/ 3 ; b) wybór 
wydziału na półrocze letnie 1 8 7 3 ; ej wnioski 
członków.

K raków, dnia 5 marca 1873 r.
W  imieniu w ydziału:

T. Pareński, przewodniczący.
J . Rosenblatt, sekretarz.

Od zarządu gabinetu mineralogicznego
wszechnicy jagielońskićj, odbieramy następu 
jące sprostowanie:

„W  nr. 52 K raju  z dnia 4 marca b. r., za­
mieszczona przez niewiadomego referenta w ia­
domość o gabinecie mineralogicznym przed 
stawia stan rzeczy mylnie; zarząd tegoż gabi­
netu z tego powodu czuje się zobowiązany:! 
do zamieszczenia następującego sprostowania:

G abiuet m ineralogiczny wszechnicy jagie- 
lońskiśj z dziedziny m ineralogji w znaczeniu 
ściałćm nie liczy, jak  sz. referent donosi, 14 ,000 , 
lecz 6 ,468  sztuk, a liczba 14 ,000  wyraża w 
przybliżeniu ilość wszystkich okazów zamie­
szczonych w tym gabinecie, wynoszącą obec­
nie 14 ,096  okazów. O głowie m am uta (Ele 
phas primigeuius), znalezionej we wsi Bziance 
koło Rzeszowa, a nie w W iśniczu, jak  powiada 
szan. autor, znajdzie ciekawy czytelnik dokła­
dną wiadomość w H aidingera Rocznikach insty 
tu tu  geologicznego wiedeńskiego z r. 1852 t. II.

O urządzenia i o zbiorach geologicznych i 
panteologicznych, na które dawna sala z gale- 
rją została przeznaczoną, dopiero po nowem 

gabinetu może być mowa, gdyż 
dla odw iedzania zakładu właśnie z przyczyny 
porządkow ania zbiorów obecna chwila najmuićj 
je s t stosow ną; zaś zestawienie otwornic z k re ­
dy okręgu krakow skiegę nie ma wcale związku 
ani z gabinetem  mineralogicznym ani z asy­
stentem  dotyczącśj katedry , i j&st pracą p ry ­
w atną podjętą na podstawie zbiorów komisji 
fizjograficznćj tow. naukowego krakowskiego, 
w zeszłym roku zgrom adzonych; a  wiadomości 
o wypadkach prac podobnych każdy zajm ujący 
się tym przedm iotem  zaczćrpnąć może w swoim 
czasie i na właściwśm miejscu w Rocznikach 
tejże komisji.

Nauczycielom historji w Krakowie, którzy
uczniom swoim chcą praktycznie dem onstrow ać 
stan  k raju  naszego przedhistoryczny, kiedy 
jeszcze nieznano co to są drogi i mosty — ra 
dzimy, aby zrobili z niemi wycieczkę naukow ą 
na praw y brzeg W isły  pod Krakowem i zapu 
ścili się z nimi od Podgórza przez Ludwinów, 
Zakrzew i D ębniki do Pyc-bowca. Żywo sta ­
nie przed oczami m łodzieży obraz czasów 
przedpiastow skich, kiedy jeszcze nie wiedziano 
co to je s t adm inistracja i policja, kiedy to 
św iat takim  jeszcze by ł ja k  go P an  Bóg stw o­
rzył, kiedy trzeba było rzeki wpław przeby­
wać i torować sobie drogę przez doły i bez­
denne błota.

R adzie powiatowćj zaś wielickiej, na  czele 
którćj stoi p. N iedzielski Erazm , należy się 
wdzięczność od wszystkich miłośników staro­
żytności i archeologów, źe gorliwie przecho 
wuje tak  rzadki dziś okaz stanu kraju z w ie­
ków przedhistorycznych, a w ydział krajowy 
w uznaniu zasług tćj rady powiatowćj, powi- 
nienby jć j udzielić subwencję z budżetu na 
cele naukowe, a prezesa je j przedstaw ić do 
nominacji na konserw atora starożytności, jeżeli 
nim jeszcze nie jes t.

Zaślubiny arcyksiężniczki Gizeli z księ­
ciem Leopoldem  bawarskim, naznaczono po ­
czątkowo na dzień 1 maja, odbędą się już  20 
kwietnia, z powodu otwarcia w dniu 30 maja 
wystawy powszechnćj. W szystkie tćź u roczy­
stości mające poprzedzić dzień ślubu przyspie­
szone zostaną.

P rotokół z 18 posiedzenia komisji orto
graficznćj poznańskićj.

D ziało się w Poznaniu dnia 7 marca 1 8 7 3 r. 
na sali posiedzeń tow. przyjaciół nauk poznań­
skiego.

Na posiedzenie przybyli: prezes dr. L ibelt, 
ks. Malinowski, prof. dr. Rymarli iewicz, prof, 
dr. Jerzy kowski, prof. dr. Kolanowski i pod­
pisany.

P rzed  rozpoczęciem obrad odczytał p rze­
wodniczący list ks. Kluezyckiego z Pantalow ic 
w Galicji, w którym tenże wspominając o p ra ­
cach ś. p. Deszkiewicza, juźto  wydanych jużto  
nie ogłoszonych jeszcze drukiem, przypom ina,

żeby komisja takowe zechciała uwzględnić przy 
układaniu praw ideł pisowni języka polskiego; 
obiecuje także przysłać w tym celu po dwa 
egzem plarze pism zmarł< go gram atyka dla 
użytku komisji.

Dalej prezes donosi zebranym , że p. Lucjan 
Malinowski z Krakowa zajęty  je s t obecnie p ra­
cą o „Modlitwie biednego W acław a,“ k tóra  to 
praca ma wejść do przyszłego rocznika tow. 
przyjaciół nauk poznańskiego. Sam rękopis 
„Modlitwy biednego W acław a" jea t własnością 
p. K onst. Przeździeekiego, który  na  p rzedru­
kowanie go w Rocznikach zezwala.

Przechodząc do spraw bieżących, komisja 
zgadza się na wniosek zastępcy pisarza, żeby 
prezydujący nie podpisyw ał protokółu osta­
tniego,. t. j .  17 posiedzenia, aż za przybyciem 
ks. dr. W artenberga, gdyż sprawozdanie z tam 
tego posiedzenia zaw iera wiele miejsc takich, 
k tóre tego członka dotyczą.

Na wniosek prof. dr. Rym arkiewicza posta 
nowiono także, żeby nie głosować ostatecznie 
nad wnioskiem ks. Malinowskiego co do tro ja­
kiego e w języku  polskim , i to z tego samego 
powodu.

Z kolei odczytał profesor dr. Jerzykowski 
obszerne sprawozdanie o sam ogłoskach i, y , 
które dołącza się do ak t komisji.

Referentem  w tćj spra.vie obrano ks. M ali­
nowskiego, poczóm posiedzenie zam knięto.

Dr. L ibelt.— Dr. Rzepecki.
Pow tarzam  uprzejm ą prośbę do wszystkich 

większych pism polskich, żeby, oszczędzając 
mi trudu  osobnego przepisyw ania, raczyły pro- 
tokuły  komisji ortograficznej przedrukowyw ać 
według D ziennika Poznańskiego, i tym sposo­
bem rozbudzać uśpiony jeszcze interes do b a ­
dań językow ych w szerszych kółkach pubiicz- 
nośei polskiej.

T eatr .— w  sobotę n abenefis  zasłuźonćj na 
naszśj scenie artystk i p. E. Bauman, graną bę­
dzie „L ady Tartuffe." Sztuka ta  k tóra  cieszyła 
się zawsze powodzeniem na naszej scenie, n ie­
wątpliwie i tą  razą ściągnie liczną publiczność.

S p ostrzeżen ia  m eteorologicznie. —  Dnia
4 marca pochmurno, całe przedpołudnie deszcz; 
term om etr od —j— 2.4 deszedł do - j -5 .6 R . D nia
5 pochmurno, rano deszcz; term om etr od 
-f-1 .6  doszedł do -{-6.0 R. Barom etr idzie 
zwolna w górę; rano o 6 dnia 6 stan jego by ł 
327 .71 , term om etru -{-2.2 R. W iatr zachodni.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: S tan. hr. 
K onarski wł, d., A leks. K rukowiecki wł. d., 
z Galicji; Leon G rabiański ob. z Kongresówki; 
A. Th. G laser wł. d. z Rossji; M arja Sobańska 
wł. d. z U krainy.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: K arol Ne- 
grUsz bud. z Sam bora; M ichał Szczepanowski, 
Ludwik K nyll z żoną wł. d., z Kongresówki; 
Maks. K ostolny kup. z L ipska; Leon Pappik  
urzędnik z Żyw ca; M aurycy W olkensten kup. 
z Prus; Bron. Borzęcki z W arszawy.

H O TEL SASKI. ‘ Przyjechali: K arol hr. Ko- 
ścielski ob. ze Lw ow a; W ład. H aller z żoną 
wł. d. z Polanki; Zofja U rbańska wł. d. z H a ­
czowa; F lorjan  Minkusiewicz re jen t z Dukli; 
A dela Ewald artystka  z Bilska.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Jan  
Brzozowski wł. d., F. K ijanowski wł. d., Adam 
K orczak K adłubiski wł. d., z Rossji; Zygmun- 
towa hr. Załuska z córką wł. d ., Józef Hodo- 
rowicz adw ., z Galicji; Jó ze f K wiatkowski ob. 
z W arszawy; Marcin R osenthal kupiec z W ie­
dnia; Miecz. Podczaski wł. d. z Pogorzyc.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędow ego  Gazety

LwowskU j z dnia 1 marca.
E d y k ta .  Sąd obw. w Tarnow ie zawiadamia 

Adelę P iseh tek , iż dozwolono sprzedaż 3000  
zła. zaintabulow anych na dobrach Sieradza; 
kura to r dr. Tokarz.

L i '.y ta c je .  W  sądzie pow. w A ndrycho­
wie, dnia 25 marca, 22 kw ietnia i 3 czerwca, 
realność 1. 30, a 25 marca, 22 kw ietnia i 27 
maja, realność 1. 155 w Andrychowie. — W  sa ­
dzie pow. w Stryju, dnia 26 marca, realność 
1. 9 tam że na Podzam czu — W  sądzie obw. w 
Przem yślu, dnia 31 marca, dobra B rzuski i 
H uta  wielka. — W  sądzie pow. w Rzeszowie, 
dnia 31 marca, 24 kw ietnia i 26 maja, grunt 
1. 97 w Nichobrzu.

K o n k u r s .  D nia 12 lutego b. r. um arł w 
Podm ichalu, pow. kałuskim , p leban obrz. gr.

kat. ks. M icbał Telichowski, przeżyw szy la t 69, 
z tych w stania duchownym 42. Do parafji 
tego probostw a wraz z filję w D obrowlanąch, 
należy w 2 miejscowościach 2000  dusz. Obo­
wiązki pasterskie pełni każdoezesny pleban. 
Praw o patronatu  wykonuje ks. m etropolita, po ­
nieważ właściciel je s t izraelitą. G łówne upo 
saźenie stanow ią: 27 morgów 185 sążni kw. 
ról w średniej glebie i 93 morgi 1185  sążni 
kw. łąk  wydających siano różne, a przytem 
kilka pomniejszych źródeł. Czysty dochód ro­
czny obliczony je s t na 129 zła. a celem uzu ­
pełnienia kongruy na 3 1 5 zła. dopłaca fundusz 
religijny rocznie 186 zła., pokryw ając także 
wszystkie podatki plebańskie z dodatkam i.

Posada poeztm istrza w Bogd.inówce.

Gospodarstwo przemysł ś handel.
L w ó w  2 marca. (Sprawozdanie tygodn.) — 

W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dni wiosenne. 
W  godzinach porannych term om etr wskazywał 
tylko jeden  stopień zimna. S tan dróg krajo­
wych i gminnych pogorszył się w skutek od­
wilży, a z tego powodu ceny frachtu  poszły 
w górę.

R uch w handlu  towarowym by ł norm alny. 
W  ostatnim  tygodniu przewieziono przez Lwów 
do Brodów, Podw ołoczysk i Czerniowiec trans- 
ito znaczne zapasy towarów wiosennych i mo­
dnych. Do Lwowa przywieziono około 2000  
centnarów takich samych artykułów , a obrot 
był znaczny, mianowicie zaś w tow arach weł­
nianych.

Z morawskich fabryk przyw ieziono w osta­
tnim  tygodniu do Lwowa 18 0 0  entn. cukru.

D la kolei źelaznśj A lbrechta nadeszły  zna­
czne zapasy m aterjałów  kolejowych.

R uch w handlu spirytusem  by ł słaby. D ro­
bne zapasy tego artyku łu  nadeszły  do Lwowa 
z Pardubic i Igławy na Morawie. P łacono zań 
po 17 .25 , z dostaw ą w marcu po 17 — 17.75 , 
z dostawą w późniejszym  term inie po 18 .50  
do 18 .75 . Dowóz nie może się rozwinąć, gdyż 
popyt ogranicza się na zaaspokojeniu chwilo­
wych potrzeb.

W  handlu olejem rzepakow ym  nastąp iła  zu­
pełna stagnacja. Z targów  zagranicznych nad­
chodzą wiadomości o cięgłem spadaniu cen, 
gdyż popyt nie może dorównać znacznym  do­
wozom tego artyku łu . Za centnar płacono po 
22 — 23 z ła .

W  skutek ożywionego popytu  w Prusiech 
rozw inął się handel jajam i. P rzez Kraków wy­
wieziono w ostatnim  tygodniu z Galicji około 
2500  centnarów  ja j. Do tego tak  znacznego 
wywozu przyczyniła się szczególniśj kolćj czer- 
uiowieeka.

W  handlu zbożowym obrot by ł słaby. W ia­
domości o stanie zasiewów są dotychczas po­
myślne. Na targach krajowych okazał się brak 
zboża, a mianowicie pszenicy i żyta. Z tego 
powodu ożywił się transport zboża na Nowo- 
sielicę, H usiatyn, Podw ołoczyska i B rody. Za­
pasy dowiezione zakupują m łyny parowe. Do 
miejscowości tych przywieziono w ostatnim  ty ­
godniu  do 2 5 ,0 0 0  centnarów  zboża. Dowóz 
ten  byłby daleko znaczniejszy, gdyby stan 
dróg w Rosji nie staw iał tak  w ielkich trudności 
transportom . Na W ołyniu znajdują się jeszcze 
wielkie zapasy zboża niem łóconego. G dyby nie 
ta  okoliczność, to G alicja m usiałaby niezadługo 
sprowadzać zboże z Niemiec, jak  się to dzieje 
ju ż  obecnie z mąką żytnią, k tó rą  Kraków  spro­
w adza z P rus.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko czerniow. 
jaską  około 8 0 0 , k tóre wysłano do W iednia. 
Z tutejszego targu  odstawiono na  dw orzec kolei 
około 150  wołów. G. L .

Oświęcim 27 lutego. — Pszenica 5 .65 , 
żyto 4 .3 0 , jęczm ień 3 .2 0 , owies 2 .10 , groch 
7. — , bób 4 .— , ta tarka  3. — , proso 3 .5 0 , ku ­
kurydza 4 .5 0 , ziem niaki 1 .70 , rzepak 7, koni­
czyna 20, siano 2 .10 , konicz 2 .45 , słom a 1 .25, 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .8 0 , m asa okowity 
0 .70 , m asła 1 .50 .

R zeszów  27 lutego. — P szenica 6 .15 , żyto 
4 .6 0 , jęczm ień 3 .60 , owies 1 .95 , groch 4 .6 0 , 
fasola 6 .25 , ta ta rk a  4 .4 5 , proso 3 .65 , ziem nia­
ki 1 .90 , rzepak 6. — , koniczyny cen tnar 43 , 
słom a 1 .25 , siano 1 .4 0 , drzewo tw arde 11, 
m iękkie 8, masa okowity 0 .8 4 , kopa ja j 1 .30 , 
funt m asła 0 .5 6 , m ięsa 0 .1 8 , cen tnar lnu  24, 
konopi 19, w yrobnik bez w iktu 0 .40 .

W adowice 27 lutego. — Pszenica 6 .60, 
żyto 5 .— , jęczm ień 3 .85 , owies 2 .10 , ziem nia­
ki 2 .— , siano 1. — , słom a 0 .9 5 , fun t mięsa 
0 .2 2 , drzewo tw. 9, m iękkie 6 .30 , w yrobnik 
z wiktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .60 .

Wieliczka 28 lu tego .—  Pszenica 6 .50 , żyto 
5. — , jęczm ień 4. — , owies 2 .5 0 , ziemniaki 
1 .80 , groch 5 .7 0 , siano 1 .80 , słom a 1.

Ż yw iec  28 lutego. — Pszenica 6 .80 , żyto 
5 .2 5 , jęczm ień 3 .50 , owies 2 .25 , groch 6 .50 , 
bób 6 .— , ta ta rk a  7 .25 , proso 7 .50 , kukurydza 
5 .50 , ziem niaki 2. — , siano 1 .50 , konicz 1.80, 
słoma 1 .10 , drzewo tw arde 7, miękkie 5 .80 , 
masa okowity 0 .9 0 , masa m asła 1 .60.

Oświęcim 5 marca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

N a dzisiejszy targ  przybyli kupcy lipniccy 
i ołom unieccy w celu zakupienia paruset wo­
łów. Zastali tylko 22 , to je  tćź  zakupili od 
ręki po 250  zła. za  parę.

W  Oświęcimie m ożna ju ż  obecnie po kilkaset 
wołów każdego tygodnia korzystnie sprzedać.

Z M ołdawji nadeszło 80  wieprzów, k tóre za ­
kupią do Prus.

Wiadomości telegraficzna
Paryż 3 marca wieczór. Thiers miał 

dziś rozmowę z hr. A r n im e m . Układy 
z Niemcami pomyślnie idą. Wskutek dzi­
siejszego posiedzenia nastąpiła wymiana 
oświadczeń między wielu deputowanymi 
prawicy a Thiersem, z czego domyślać 
się można, że jutro przedstawi on zgro­
madzeniu narodowemu prawdziwego du­
cha mesażu, ale uzna także prawo zgro­
madzenia narodowego rozstrzygania o sta- 
nowczćj formie rządu. Thiers zażąda tak­
że , aby republikańskiej formie rządu, 
dopóki ta utrzymaną jest, dostarczać środ­
ków bytu i organizacji i jednać potrzeb­
ne uszanowanie.

Bukareszt 4 marca. Izba obradowała 
nad złączeniem kolei rumuńskich z au- 
strjaekiemi. — Kogolniczano z powodów 
strategicznych sprzeciwia się poprowadze­
niu linji z Plojeszczów do Kronstadu.

S a ra tó w  2 marca. W . ks. Mikołaj Kon- 
stantynowicz przejechał do Turkiestanu.

Waszyngton 3 marca. Modoc-Indjanie 
przyjęli podane im przez władzę wojsko­
wą warunki, wedle których wyznaczono 
im siedliska w południowćj Kalifornji. — 
Kolej Port Royal, łącząca ocean Atlan­
tycki z rzeką M is s is ip i ,  ukończoną zo­
stała.

skich, tymczasem zaś utrzymywać dobre 
z Hiszpanją stosunki, unikając wszelkie­
go innego kroku urzędowego, — dopóki 
Rrzeczpospolita nie wskaże trwałych i 
pewnych rękojmi utrzymania porządku i 
spokojności.

O zgromadzeniu Alfonsistów w hotelu 
Bazilewskiego w Paryżu słychać, że po­
stanowili wtedy dopiero czynnie wystą­
p ić , gdy republikanie i karliści wzaje­
mnie się zjedzą.

Ale po tćm pożarciu się dwóch stron­
nictw , ktoś musi pozostać— naród, sil­
niejszy od kliki Alfonsistów, którym Iza­
bella kazała spokojnie oczekiwać wypad­
ków. Jest to instrukcja podobna do tćj, 
którą Napoleon po swym upadku prze­
słał stronnikom swoim w armji.

Prezydent Grant wydał imponujące o- 
rędzie inauguralne, które wczorajszy te­
legram podał naszym czytelnikom w stre­
szczeniu. Grant przepowiada światu rzecz­
pospolitą na wzór amerykański. Wewnątrz 
chce zaszczepić spokój i dobrobyt i za­
trzeć ślady wojny dom owćj, oraz uczy­
nić jeszcze jednę ostatnią próbę ucywili 
zowania Indjan. A na zewnątrz okazuje 
się zwolennikiem polityki zaokrąglania, 
jako pomagającćj spełnien u zamiaru bo­
żego, aby na przyszłość cały świat jeden 
tylko naród składał.

B ia ła  1 m arca. — P szen ica 6 .1 0 ,  żyto 
5 .— , jęczm ień 3 .4 0 , owies 1 .80 , groch 7 .40, 
bób 6 .5 0 , soczewica 7 .60 , kukurydza 7 .30, 
proso 7 .30 , ta ta rk a  4 .2 0 , ziem niaki 2 .4 0 , siano 
1.60, konicz 1 .90 , słom a 1 .50 , koniczyna 35, 
cen tnar w ełny 85 — 150 , lnu 20 , konopi 24, 
drzewo tw arde 9 .5 0 , m iękkie 7, fun t mięsa 
0 .2 6 , w yrobnik dziennie 0 .4 0  — 0 .6 0 .

Kęiy 27 lutego. — P szenica 0, żyto 4 .5 0 , 
jęczm ień 3 .2 5 , owies 1 .80 , ziem niaki 2. — , 
siano 1 .2 0 , konicz 2. — , słom a 1 .10 , drzewo 
tw arde 8 .3 2 , m iękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
masa m asła 1 .60 , kopa ja j 1 .5 0 , ft m ięsa 0 .22 .

S 3  1  < e  r  " w y .

m m m  6 marca.
6°/0 Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 164 
4% Listy nastaw, galic.

kupon ubiegły —012 
5% -isty zastaw, galie.

kupon ubiegły —090 
4% Listy zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —081 
4% Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —081 
5°/0 Listy zast. polsk. now.

kupon ubiegły — l ' 1 
4% Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły —10‘ 
6% Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 008 
'6°/o Listy zast. banku wUć 

kupon ubiegły — 1 8  
S'/jO/o Listy z. 36-1, srbr.j V 
6% Listy z. 36-1. bankn. 1 •—
6% , „ „ 18-1. „ J n

Akcje kolei warsz. wieu.
„ „ Karola Ludw.
„ „ Czern.-Jassy • •
„ bankn dla h. i przem8< 

Losy krakowskie na 20 wa 
Losy 6°/0 (Uonau Stegulir. 
Losy prem. węgierskie. 
Losy 3% tureok. 400 fr. . 
Losy m. Stanisławowa., . .  
Srebro nowe aastryaekie. 
Srebro w kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary p ru sk ie .................
Dukat obrączkowy. . . . . .
20-frankówka ...........
Rumuńskie oblig. tal. 100

6 marca. 
Renta austryacka . . . . S 0/ 

„ „ w  srebrzeń0/,: 
Losy z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 •/. „ 100
4% rzad. 1854 „ „ 250
6®/0 „ 1860 całe „ 500

„ „ 1860 »/* » 100
Rząd. 1864..............10!
Como Senten za 2 0 . . .  
Wągier. poA premiow. 100 
Kredytowe 1880 r. 100 wa, 
C la r y . , . . .  B 40 „ mk.
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Krakowskie ua 20 „ w*
tjfen (isucły) 
Palfy . . . . .  
Rudolfa . . .  
Salin . . . .  
Salzburga. .  
8t. Genois 
T ryostu .. . .

, 40
, 40 , 10 
, 40 
, 20 
, 40 , 100 
, 50 , 20

mk
wa
mk
Wft

, ink
i >»

wa 
. mk.

72 16 78 26
74 60 74 7(

tl« — <17 -
ł i 6 — 317
98 7t. 99 2
0> 76 106

122 50 t23 5!
147 — 147 6‘

25 60 26 61
102 — 102 6-
188 75 189 25
38 — — —

iValdsteia.. „ 
WindizchgrStB. S0 ,  ,

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5*/

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki.
„ węgierskie 

Ind. węg. z Hanz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 6% sz.l20

Atoje tankowe: 
4ngło-austr. za fi 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Creditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissionsb. w. 200 „
Oepositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, banku hip. 160 „
„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO „ 

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „ 
Landerb. V ere in .. 80 „
Nationalbank      „
Ogólnego austrj. 200 „
Onionbank . .  za 200 „
Yereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „ 
Wenhajarbk-wjfld. 80 .
Vechslstub Gasal. 80 „ 
W ien.Bak Verein 80 „

&fe®|s k s* ! :
Areyk#. Albrechta,SOOwa.

h
8

25 60 
17 75

30 60 
27 76 
15 26 
38 — 
25 
30 

118

24 — 
23 26

T7 -  
18 5 
9 —

11 26 
O 50 

.02

317 26 
04 

291 60 
12 

399 26 
187 
17 60 

124 60 
1180 
200 
136 50 

99 60 
238 —

321 — 
2

140 
985 

60 
249 
2)7 50 
227 50 
324 
233 
389

168  - -

9
26 60 
18 2f

28 26 
16 60 
39 - 
25 5< 
31 - 

118 50

24 60 
23 75

78 -
79 61 
79 6‘ 
81 7 
81 —

102 5

3:7 76 
106 
293 
113 
339 60 
188  -  

218 
126 5i

210 
3 7 -  

101 50 
242 — 
94 —

322 — 
Ifc3 — 
141 -  
*86 
61

249 50 
18

228 60 
325 — 
234 
390

162

j ż * a . |

Alfold Firnne w. a. 200 sr. 173 — (4 -
B8hm. Nordbahn ISOwa 46 50 146 60

„ W estbshn 200 „ 240 241 -
D niestrzańska f i .  200 sr. 12 50 113 -
Dux Bodenbeti wa. 200 sr. 142 — :43

i i  i i  L. B. 200 ,, ------------- 148 -
E lisabeth 200mk. 245 50 246 -
„ L inz Budw .w .a. 200 sr. 209 — 210 -
Eperies-Tarnow  200 „ ------------ 163 -
F e r d i n .  fio rd 6hn lOOOmk 2880— 2286—
Prano. Józef* w.®. 200 sr. '25 — 2*6 —
Funfkirch. Bares 200 „ 88 — 189
« a l .  i a-l L a r f w .  210 „ 26 50 229 -

Graz-Koflach gńrn. 200 „ 3 — 365 —

„  „ II emisji 80 „ ------- -------
Kaschau Odarberg SOOwa 176 7-5 77 i i
Lamb. Czam. Jassy  200 „ 151 — la2  -
SUŁhr.Sch.Oent.wa. 800 sr. — ■

„ „ I I  emis. 200 „ 136 — 136 50
Oeet.Ńordwetb wa. S00 sr. UH 25 818 h

lit. B. „  200 „ 185 - 186 50
Ostrau-Friedland 200 „ -------- -------
*"raga-Dux „ 150 „ 103 — 103 60
Rudolfbahn „ 800 „ 69 50 (70 -
SiebenbSrger I , „ 200 ar. 75 50 <76 &<
Staatsbhn (ROOfr.) 200 „ 336 60 336 -

„ I I  emisji 80 „ - — — —
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 188 26 18-* 76
8fid-norrf Verbind. 200mk 177 - 178 —
Suez-Canal-Ges. fr. 500 -------- — —
Cheiosbalm............SOOwa 37 — *38
‘'rsrnw sy  wied. 200 „ 3 0  - *70 60

Turnau-K ralup-Prag200 „ — — -  —
V? fg . gal. I. L ap k . 200 sr 151 162

„ Nordostbh.wa. 200 „ 54 — 154 50
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ 1*8 50 129 —
„ W e s tb a h n .. .  200 „ 169 - 170 —

Afesye p m g sy s s łs m
Baugesells. allg. eost 8 67 50 268 —

„ W ied. . . .  10< 101 60 305 -
Sauverein  „  100 „ *6 — 27 -
Forstprodukte . . . . . .  100 21 22 ~
Hiittenberger E is. 200 „ H7 50 248 50
Irrneberg b u t . . . . . . .  14< ■•60 60 361 50
Kałusza. . . . . . . . . .  20! • — _ 130 -
Masz. eegiel. wir-d.. ,  20' 87 — 89

„ „ i  bud. lwów, 10' -------- — —
Neub. MariaseS h u ty . 10( 78 — 80 - -
Pareelacyjne ga lic .. . .  10' 115 117 —
ScWSghnfihle P ap .. „ 10 23 — 125 -
W ied, p a ree lacy jn e .. 100 180 — 181 -

Listy JMtawta,
41%. oast. Bd.Kr JosS5/® sr 

„ „ 33 lat losS%wa
n ,» gnr. 40 „

Oantr. £4, Cred. 20 1. 6°/r
*0 6*/.

Salic. Sow. f a s d , ,
u n w ,
a Banku Hyp. „, „ Bank, Wioś.. .  

%tioaalbanJk m. k.
a.

4°/,
6«/r
m
a®/
6®j
6°

Oest. Hypoth.10 rocz. 6Vj
n n bo „ 51/,

u . Kred. AYorsoh. „ 5
u ii u 10 5°/0
„ . „ 36 „ 50 ,
„ Rentenbank 36 5y2 
ii ii 96 5i/2

Sparkasse I anstr. 30 S>,/2 
32 S1/.
s

Wien. Hyp. Kasse S'/a

Gttllgi 3stera»82isś8tm; 
Arcyks. A lbrechta. lOOwa

I )  7f 19
Weg, tow, k red ,,,

Alfold Finm e 
Bauges. allg. ostr.

„ Wien. 
Dniestrzańskie. .  „ 
DuxBodenb. 1871 
ifiliswsbetk

5%, 
5%  sr.
®% * 
6% » 
5% z
5%

emisja 18*2 5%  „ 
„ (Linz-Budweis) 5%  „ 
„ „ em. 1872 5%  „

Ferd. N ordbh ia .k . 5%  
a „ w. a. 6%

5 %  sr
§s/9 * 
6%  - 
5%  r 
5%  „
5%

Frans. Josef „ 
Funfk.-Bareser..
Gal. Kar. Lud. „ 

fi II* em. „
„ 1871. 113. „

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „

| ill" ! - ■ ; b

Inneberger 
ELaseh. Oderb. 
Lwow.-Ozam.- 

„ . I.’ 1865 w. a,
„ II. 1887
„ H I. 1868
„ n r  1872

MILr. Sah.Catr,

*%

:
5»/° 
5 ° ,
®°/»
5%

i 00 -  
«8 -- 
85 -  
96 7
96 -  
73 50

m  so
94 50 

80
91 50 
91 —

87
«3 — 
HO _  
98 — 
95 7 
86 26 
95 —

90 80
92 60
93 75 
v5

0 —

91 60 
9-2 7 
•1 25 
01 
99 50 
89 76 
87 —

<02 25 
109 30 
93 50 

101 50 
93 2 
96 5 
83 75 
83 60
92 7o

96 
78 — 
77 — 
88

100 SO
88 26 
86  -  

97 26 
95 50

80 50| 
8® -  
35 -

90 76| 
92

87 60 
93 6!) 
81 
00 
98 — 
86 76 
95 50

91 2
92 76 
94 2f
96
70 21

S3 
91 7

101 2t 
99 7 
*9 21

102 
ICO 60
94 -

98 7 i
97 — 
84 2f 
83 80
93

78 
86 60
79 — 
78 
88 60

1 #

Oest. Ndwstb w. a.,6% sr. m* 2o 10U 75
Kudolfbabn „ 5 %  „ 94 50 95 —
Siebenbfir. I . „ 5 %  „ 25 —
Siicbaha (Lom bardy) „ 109 25 109 76
Hfid-nord Yerb. w. ».S ! 78 — 80 —
Theissbałm  5 %  sr. — — —
Wfg . gal. Ł u p i .  6°/jj „ 85 75 86 —

» B ydląt 800 S%  „ 83 25 83 50
» Oatbfea gOQ 6 %  „ 79 — 79 50
„ W estbahn £ %  „ 89 50 90 —

Wsk&lt r a  8 s t a . .
fran k  f a r t  skont. 5 ®/, 92 — §2 20
H astim rg „ */* . 53 60 53 80
Londyn 8 41/2 11 109 _ 109 10
P a ry i  „ 8 „ 42 80 42 85

^ s a s ty :
D ukat w a ż n y .. . . . . . . 5 16 5 16
20 frank, a u s t r . . . . . . . _ _

n feaaous.. . . . . 8 68 8 69
"Irsbro. . . . . . . . . . . . . . !07 4!) 107 66
raSar pruski 16® 75 163 -

4 marca.
Akc. banku  hip. gal. 16 241 243 —

„ „ krajów . 100 — — 82 —
Jaty  zast. ga lie .. . .  5°/, 78 80 79 40

I) II » . . .  4°/q 7i 75 72 25
* . banku hip. 6°/ 88 45 89 —
„ „ włościan 6° 94 26 95 25

‘bligi ind. gslieyj, 5°/0 77 60 78 25
ń łi-ip e rja ł ros, , . . 8 80 8 95

łubel srebrny obr^ona.. 1 66 1 73
71 • papier. 1 60 1 51

m m u m  27 lutego Ks. k. Es. k.
w  exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 31 7 33

„ Paryż 300 fr. 10 d - — 87 30
„ W iedeń 150 złr. 2 m 99 22 99 62

ikcja  kol, warsz.-wied 95 — 96 —

« „ warsz.-bydg. 72 72 60
„ „ wąrsE.-tsresp — 1 '6 10

.tisty sasi, gasji 1 , .  4°; 94 30 94 60
r. Ti  ̂ Tl ^ ,  ■ 4% 93 3 93 60

kupon ubiegły — 7 —
n »  s o w ę . , . ,  5% 93 3 93 80

kupon abiegty — 90 j —

*  lik w id acy jn e .. 4% 79 20 i 79 60
kupom uMejrty

I "
95

Przegląd polityczny.
Księstwo Lauenburg, które na mocy 

traktaty gasteinskiego przeszło w posia 
danie króla W ilhelma i aż dotychczas 
byio z Prusami tylko unją personalną po­
u czon e, zostanie wcieloućm do pruskićj 
monarchji. Król Wilhelm czyni podaru 
nek swemu państwu, gdyż sumę 1,875,000 
talarów, za którą Austrja sprzedała wte 
dy swoje prawo do Lauenburga, wypłacił 

własnćj szkatuły.
Przed spłaceniem ostatniego miljarda 

Niemcy nie opuszczą BUfortu. Katego­
ryczne to oświadczenie Nord. dallg. Ztg 
nie jest bez wartości; dowodzi bowiem, 
źe rząd pruski nie okazuje się pobłażli­
wszym dla Francji pomimo górującego 
tam dziś usposobienia monarchicznego. 
Zdawszy się na kierunek ministra spra­
wiedliwości Dufaura, nic przez to Thiers 
nie w skórał, wyjąwszy, że go lewica o- 
skarża o zdradę. Na posiedzeniu izby Igo  
m arca, gdzie Dufaure w imieniu prezy­
denta oznajmił odwołanie orędzia i po­
wrót do układu w Bordeux zawartego, 
tj. wyrzekł się stanowczego urządzenia 
rzeczypospolitój, przyszło do gwałtownój 
sceny. Ledwie Dufaure mowę skończył, 
gdy trzydziestu blisko członków lewicy, 
m iędzy innymi wgorącój wodzie kąpany 
Langlois, rzuciło się do ławy ministrów, 
w ostrych wyrazach wyrzucając zdradę 
Thiersowi i żądając, aby natychmiast od­
w ołał słowa swego ministra. Thiers, k tó­
ry jak wiadomo nie posiada wiele oso- 
bistój odwagi, pobladł i zaczął się uspra­
wiedliwiać; ale członkowie lewicy przy­
parli go do ściany i odprowadzili aż do 
Bufette, dokąd się cofnął. Najbardziój 
rozjątrzyło ich podejrzenie, źe Thiers u- 
łożył się z orleanistami; a w mowie D u­
faura widzieli stwierdzenie swoich przy 
puszczeń.

W Paryżu utworzyło się pod nazwą 
„Sigue des Quartiersu towarzystwo, któ­
rego celem jest niby zabezpieczenie sto­
licy od pożarów, grabieży i barykad, ale 
kierownictwo jego, spoczywające w rę­
kach rojalistów, jak ks. Larochefoucauld, 
mrgr. Rethóny i t. d. każe się domyślaó 
innych zamiarów. Aby członkowie towa­
rzystwa mogli mieć broń przy sobie — 
kierownicy wyrobili dla nich tak zwane 
„ports d’armes“, świadectwa niezbędne 
dla myśliwych. Rząd patrzy na to przez 
szpary.

Natione dowiaduje się, źe drugiej izbie 
włoskiój będzie wkrótce przedstawiony 
wniosek, jako naglący, aby księciu Aosty 
przywrócone zostały wszystkie jego pra­
wa regnatów, oraz dawniejsze zaszczyty, 
godności i urzędy, również aby do bud­
żetu wciągnięto sumę na utrzymanie je­
go i jego dworu. Co do uznania Rze­
czypospolitój hiszpańskiój z e  s t r o n y  
W łoch rząd włoski zamierza pójść za 
przykładem wielkich państw europej-

Ostataie telegramy.
W iedeń 6 marca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby posłów  podczas roz­
praw  nad reform ą wyborczą, G r o ­
c h o l s k i  oświadcza imieniem dele­
gacji galicyjskiej, ie  ta nie uważa 
się za upraw nioną do brania udziału 
w rozprawach nad tym  projektem, 
ani tóż pośrednio do uchwalenia tego 
projektu przyczynić się nie chce.

Po opuszczeniu izby posłów przez 
delegatów polskich i posła Cernego, 
sprawozdawca H erbst wśród okla­
sków izby wyraża cześć i podzięko­
wanie m onarsze, który jako  trzeci 
w szeregu wielkich monarchów Au- 
strji, potęgę jej podniósł; następnie 
izba przy głosowaniu imiennem przy­
ję ła  reform ę wyborczą 120 głosami 
przeciwko 122.

Wiedeń 6 marca. Klub posłów wierno- 
konstytucyjnych, postanowił jednom yśl­
n ie , w obecności 88 członków swoich, 
że uchwały komisji konstytucyjnój doty­
czące reformy wyborezój, przyjmie na 
jutrzejszóm posiedzeniu izby niższój bez 
jakichkolwiek rozpraw.

Paryż 5 marca. W czorajsza mowa 
Thiersa zrobiła bardzo pojednawcze wra­
żenie. Dzienniki republikańskie utrzymu­
ją, źe lewica głosowała nie przeciw Thier­
sowi , ale przeciw konstytuującój władzy 
zgromadzenia narodowego.

„Dziennik Paryzki“ donosi: Oddział
złożony z 700 ludzi, pod wodzą jenerała 
Gallifeta i księcia Chartres osaczony zo­
stał przez 10,000 Arabów na południo­
wym krańcu Algerji.

Paryż 6 marca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło art. I. i dwa pierwsze para­
grafy art. II. elaboratu komisji trzydzie­
stu. Lewica postanowiła głosować za e- 
laboratem.

Thiers, który był zasłabł zeszłój nocy, 
wyzdrowiał już zupełnie.

Wiadomość o osaczeniu jen. Gallifeta
1 ks. Chartres przez Arabów, nie spra­
wdza się.

Madryt 5 marca. Rząd zrobi z zwoła­
nia konstytuanty kwestje gabinetową. 236 
radykalistów oświadczyło się jednogło­
śnie przeciw zawieszeniu posiedzenia i 
zwołaniu konstytuanty. Na ulicach Ma­
drytu obawiaję się zam ieszek, gdyż gar­
stka exaltowanych republikanów domaga 
się rozwiązania zgromadzenia narodowe­
go. —  Związek kolejowy z Francją w 
zupełności przywrócony został.

Petersburg 5 marca. W edług projektu, 
przedstawionego radzie państwa a doty­
czącego zaprowadzenia powszechnćj służby 
wojskowój, oznaczony jest czas służby 
w armji na lat 15, a mianowicie 6 lat 
w linji a 9 lat w rezerwie; w marynarce 
na lat 9 t. j . 7 lat w czynnój służbie a
2 lata w rezerwie. Ci, którzy pokończyli 
kursa uniwersyteckie, służyć Będą przez 
pół roku pod bronią. D o rezerwy powo­
ływać się hędzie wszystkich, którzy ukoń­
czyli 36 rok życia.

iCEfSa.—  W ie d e ń  6 marca, god. 2 .20 . 
Srebro 107.50. —  Akcje kredyt. 338 50. —  
Lombardy 186.50.— Losy z r. 1860 — .— . 
Los-y 1884 r. 147.— . — Akcja -franko-austr. 
136 5 0 .—  Napoleony 8.68. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 227 50. — Akcje 
kolei Iwowsko-czorniow. 15150 . — Akcj® 
kolei północno - wschodmój 153. 5 0 . —  
Akcje banku związkowego (Verem sbssk) 
217.— .— Renta w srebrze —.— .— Obligi 
in dem u. galicyjskie 78.70.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 227.— .—  
Akcje anglo-banku 317.— .—  Akcje kolei 
rząd. 335.— . —  Akcje kol. sisdm.j 177 5(). 
Akcje kol. Rudolf® 169.50. —  Tramway 
370 — .— Akcje banku budowy 273.25.—  
Akcje kolei wschodniój 129.— . —  Akcjo 
banku angle-węg. 104.-—. — Unionbank 
246 50. —  L«'sy tureckie 76 20. —  Losy  
węg. prem. 102.— . —  Akcje kolei bogum. 
177 25. — Akcje kol. Elżbiety 246 — . —  
Akcje kolei północno zachodn. 218.25.—  
Akcje franco-hungaria 101.—. — Ogólny 
austrjacki bank 359.—.

Usposobienie g ie łd y : niechętne.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludw ik Gumplowiez. 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. Orałiehowski.



K R A J ż piątku 7 marca.

ie.
W  dniu 25 lutego b. r. pochowano 

zwłoki ś. p. Jana Popieleckiego ucz­
nia IV klasy gimnazium Sw. Jacka, 
którego opiekunem był Wy Dr. Szy­
mon Samelson.

Nie mogąc tak ważnego szlachet­
nego czynu milczeniem pominąć, ja­
kim Wy. Panie i Dobrodzieju do 
ostatniej chwili życia swego pupila 
obdarzałeś i pomoc temuż nieustannie 
bezinteresownie niosłeś, mam zasz­
czyt w imieniu owego zmarłego jako 
najzacniejszemu opiekunowi i Dobro­
dziejowi w dzisiejszych czasach praw­
dziwie Wielkiemu Mężowi najtkliwsze 
podziękowanie złożyć — a przy tak 
miłej sposobności również Wu Pnu 
Dyrektorowi Dr. Karolowi Brzeziń­
skiemu Wu. profesorowi Popławskie­
mu i innym P. P. Profesorom, tu­
dzież kolegom zmarłego, za łaskawe 
Ich towarzyszenie aż na miejsce 
wiecznego spoczynku i usługę, wyraz 
wdzięczności najuprzejmiej przesłać.

]. D ługoszew sk i.

i SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

A. Howoleckiego
w Krakowie w Głównym Rynku, 15, 

otrzym ała  na  sk ład  g łówny
n as tęp u jące  now e d z ie ła :

Krzyżanow ski S tan is lav / .  R o czn ik  d la  a rch eo lo ­
gów. num izm atyków  i  b ib liografów  polskich . 
K raków , 1873. C ena 2 z łr.

Lisicki Henryk. S e ra fin a , pow ieść  o ry g in a ln ie  n a ­
p isana . K raków , 1873 r. —  złr. 2 ct. 50.

Osiński Ludwik. W iersz  n a  cześć M ik o ła ja  K o p er­
n ik a . K raków . 1873. —  10 ct.

Otto ks. Leopold. K siążeczk ą  o m ałżeństw ie  u ło ­
żo n a  d la  ludu  ch rześc iańsk iego . C ieszyn, 1872. 
cent. 30.

Z ab a  N. F. M etoda u ła tw ia jąca  n a u k ę  h isto ry i p o ­
w szechnej z dw om a m apam i, k luczem  do n ich , 
tab lica  u czen ia  i z pudełk iem  k rysz ta łó w  ró ­
żnokolorow ych . K raków . 1873. —  z łr. 2-50. 

P ow y ższa  k s ię g a rn ia  o z n a jm ia , iż dziełko  b ę ­
dące w d r u k u :

Przew odn ik  po Wiedniu
i jego oKolicacłi,
w illu stro w an e j edycy i, z p lan em  w dw u ko lo rach
odbitym , w kró tce  ukończony  zostan ie . 4099(3-3)

Dr. L. Liistprten
leczy  g run tow nie  w szelk ie  choroby  ta ­
je m n e , o raz  o s ła b ie n ia  płciow e, naw et 
ta k  zw ano im p o ten cy e .— O rd y n acy a  ed  
godz. 11 —  12 przed  po łudniem  i  od 2 
do 3 p o po łudn iu . 4091(3-8)

M ieszka n a  K azim ierzu  w  dom u p. 
F re ilic h a  pod  1. 259. N a lis ty  frankow ane 
odpow iada się n a ty ch m iast w  polskim  
lu b  n iem ieck im  ję z y k u .

I D o t e r a b :

rJi

-

ôssaialŁiaj© się

ASYSTENTA
do aptelszi w Brzeslcu.

4134(1-3)

o 3/ 4 m ili od R zeszo w a , p rzy  drodze b ite j m iędzy 
tem  m iastem  a  Ł ań cu tem  po łożone, pow ierzchni 
ogó lnej w raz  z lasam i m orgów  przesz ło  800 m a­
ją c e , sk ła d a jące  się z 2ch oddzie lnych  fo lw arków , 
są  do sp rzed a n ia  z w oluój rek i. W iadom ość b liż ­
sz a  u  JW . S tan isław a  lir. O strow skiego w  W a r­
szaw ie w dom u w łasnym  N r. 3 (nowy) p rzy  u licy  
M azow ieckiej. 4135(1-3)

Do Szanow nej
Fatorytei

c. k. uprzvw .

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

D alszy  w yciąg  z jed n eg o  z listów  codzien ­
n ie  nad ch o d zący ch :

P roszę  p rzy słać  m i odw ro tna  p o cz tą  sześć 
p u d e łek

„  . ^ j F L C A ^ i i x r u i M :  “
ok azało  ono tu  ju ż  św ie tne sku tk i. 

Sząglialom  17 lip ca  1872.
zo sta je  z pow ażan iem  

S r a l i l u a  B a t h . y a n y .  
R ów nież praw dziw e 3 M C y c 3 . ł o  C y t r y ­

n ó w ©  , na jsk u teczn ie jszy  środek  przeciw  o d ­
m rożen iu  i  nagn io tkom  dostać m ożna: w  K rako- 

5 w ie u  p. Wilhelma Fenza  w  R y n k u  nap rzec iw  k o ­
śc io ła  ś. W ojc iech a  i Józefa J a h n a — w  T arnow ie  
u  p. A. W ieiogórskiego —  we L w ow ie u  p. J. W. 
Królikowskiego —  w P rz e m y ślu  u  p. Gajdeczk i—  
w R zeszow ie u  p. J. S o h e i t t e r a  i Spó łk i  —  w N o­
wym Sączu  u  p. Ignacego G arana .

jjp§p- G eny: Je d e n  sło ik  „m ydła cy trynow ego” 
50 ct. —• „T rucizny  n a  szczu ry ” duży  sło ik  1 złr. 
10 c t . , m nie jszy  90 ct.

f j ^ -  N a zam ów ienie, p o jedyncze  sło ik i p o sy ła  
1 się za  pobran iem  n a  poczcie. 3936(2-6)

DYREKCYA
11

w e  L w o w i e
zaw iadam ia  n in ie jszem , że v y s ta w a  dzie ł s z tu k i za  r. 1872/3 o tw artą  zostan ie  z dniem  
1 m aja . D yrekeya m a zaszczy t zap ro sić  sz an o w n y ch  pp, arty stó w  do licznego  u d z ia łu , 
o raz n adm ien ia , że p rzesy łk i p rzy jm u je  się j n ź  w k w ietn iu  i w inny być tak o w e a d re s o ­
w an e : I D l a  c 3 .s s s a .o ł 's ' i5 s t ; - o . l s . i  w e  Ł w o - w i o .

D y rek ey a  ponosi k osz ta  t r a n s p o r tu  ta k ic h  p rz e sy łe k , k tó re  n a d e jd ą  zw ykłym  
pociągiem to w a ro w y m , wyjąwszy,- g d y b y  p a c z k a  b y ła  b ardzo  m a ła  i ty lko  p o cz ta  lub 
pociągiem  posp iesznym  m ogła być p rz e s ła n a . — Kto z szan . pp . a rty stó w  m ia łb y  do 
p rz e s ła n ia  pak ę  n iezw yk łych  rozm iaró w , lu b  n iezw yk łego  c iężaru , ra c z y  się w przódy  
z D y rek cy ą  porozum ieć .

P rz esy łk i n ad esz łe  dw a ty g o d n ie  p rzed  zam knięciem  w ystaw y, p rzesy ła jący  
sam  w in ien  opłacić.

4122(1-3)
Z Dyrekcyi Towarzystwa

Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie.

Austryacki Bank Przemysłowy
daw niej

(Dom Bankowy Edwarda Flirsta)
WiedLeń., I»la,o Szczepań.al£l, (Stepłiaiispla,tz 3XT. X,)

w ypuszcza od 6 lis to p ad a  z. r.

ASSYGNATY KZAASoWE!
po z łr. lOO, 500, lOOO, 5000  n a  5 X , 5 ’/ 2X ,  6 # ,  6 y 2X , ™  8 -, 14-, 30-; 
60-dniow em  w ypow iedzeniem . — W  o b ieg a  zn a jd u ją c e  się , a  n ie  w ypow iedziane  a ssy g n a ty  
k aso w e , p rzynoszą  od pow yższego dn ia  w iększy  p rocen t. P ro c e n t m ożna o d eb rać  n a p rzó d  
p rz y  w ypow iedzeniu , a  zw rot k a p ita łu  m oże b y ć  ta k ż e  p rz e k a z a n y  w e w szystk ich  g łów nych  
m iastach  prow incyonalnych  A ustry i-W ęg ier.

4128(2-8)
Rada Zawiadlowcza.

(P rzed ru k ó w  się  n ie  p łae i) .

I
na

5 0 0  SZTUK 
UDZIAŁÓW GRY G I E Ł D O W E J

a fi 20 wal. austr.
urządzonej

przez dom bankewo-giełdowy M. liille r  & Comp.

To T o w a rzy s tw o  gry gie łdowej ma przed wszystkiemi 
dotychczas urządzonemi podobnerai towarzystwami tę osobliwszą 
zaletę, że włożony kapitał przez r z e c z y w is te  zakupno giełdowych 
papierów w  domu bankowym j e s t  zab ezp ieczon y  (d la  teg o  s t r a ­
ta  niem ożliwa), a przytem każdemu nawet mnićj zamożnemu na­
stręcza się sposobność nietylko szukania szczęścia z nader małem 
ryzykiem, ale także brania udziału przy małej wkładce w korzyst­
nych szansach stosunkowo wielkiego kapitału. Każdemu uczestni­
kowi z osobna, wolno także wypowiadać m iesięczn ie  swoją wkład­
kę, a wypadająca wygrana będzie rozłożoną w równych częściach 
między nczestników.

Skoro 500 uczestników odbierze swoje udziałowe assy­
gnaty, wtedy towarzystwo jest zawiązane, każdy jego członek o- 
trzyma zaraz zawiadomienie i niezwłocznie rozpoczynają się ope- 
racye giełdowe.

Te udziały gry gie łdowej można nabyw ać z a  gotów kę  
lub za  zaliczeniem  pocztow em  jedynie tylko

w  domu bankowo-giełdowym M. Muller & Comp.
4ii8(i-i2) Wiedeń, Elisabethstrasse, L. 26.

P o lk i p o szu k u je  się n a  P odole  ro sy jsk ie . —  W ia ­
dom ość w adm in istracy i „ K ra ju u. (4116) Ces król. uprzyw. galicyjski

Ces. król.
Kolej Galicyjska

uprzywil,
Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1 m arca 1873 r. aż do dalszego rozporządzenia, zaprowadza się 

nowy regulamin i taryfę dla północno-niemiećko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związ­
kowego, a to między stacyami galieyjsko-północno-niemieckiemi i w taryfie wyszcze- 
gólnionemi z jednej strony —  i stacyami Berlin, Ham burg, M agdeburg (przez Gor- 
litz i Berlin), Górlitz, Drezno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, Nordhausen, Halle, Cas- 
sel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugiej strony.

Jednocześnie znoszą się dotyczące ceny przewozu, które tak  w taryfie i 
w regulaminie północno-niemiecko-galicyjskiego ruchu związkowego z dnia 1 wrze­
śnia 1870, jako też i w dodatku tejże taryfy z dnia 1 czerwca, 1 sierpnia i 1 grudnia 
1871 wyszczególnione były.

Nowy ten regulamin i taryfę można nabyć w naszych stacyach związko­
wych, tudzież w naszem biurze komereyalnem we Lwowie i w ekonomacie naszej 
kolei w Wiedniu.

WE LWOWIE,
w ydaje

6 8  LISTY HIPOTECZNE
które sa jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Lwów w lutym 1873. 4115(2-3)

DYREKCYA RUCHU.

PAROW A FABRYKA
■

i

B. SCH O NBERG &  FRŻWKEL W  KRAKOWIE.
Niniejszem ośm ielam y s ię  zw róc ić  uw agę P. T. Publiczności na n a sze  w yroby z tern 

nadm ienieniem , że  urządziliśmy m aszynę w edług najnowszej konstrukcyi i d ostarczam y jak

najlepsze wyroby po najtańszych cenach. ima-p

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXX XU I. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tć i  listy hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

W ©  L W O W i e : Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czemiowcach, Białój, 
Tarnopolu i Samborze;

-V5T " ' W i e d u i l l : Kantor wymiany bankowy niźszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i 
Union Bank;

" W "  X i i U O U  : Bank dla Górnój Austryt i Salzburga;

~ \ j V  P r £ t d . Z © : Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union ;

" W  ] B e m i © : Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

"W Berlinie: pp. Meyer & Comp.;

’■w "Warssawie: r. Leon Epstein. 3956(9 26)

CERATY
w  w szelk ich  szero k o śc ia ch

n a

stoły.
fortepiana, 
lsomociy ©to.

(im itfijące fladry, b ia ły  m arm u r i in n e  d esen ie )

na :ro.©ł3 l©
z połyskiem i bez połysku.

CERATY
do wykładania podłogi

im itu jące

posadzkę lub dywan.
PRZEŚCIERADŁA CERATOWE.

ZNACZNY WYBÓR

CERAT
p o leca  handel

w Krakowie przy ul. Kanonnej, N. 125.

Oprócz tęgo poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

- A J 3
Tektury ogniotrwałe

do pokrycia dachu,
Smołowiec węglany, 

Smarowidło belgijskie, 
wodne szkło,

Pasta liaucaultowa, 
do zapraw iania  podłogi,

w różnych kolorach t a r t e  w pokoście.
C © r a . t y  n a  p o d ł o g i  są te raz  bardzo rozpow szechn ione ta k  w sa lonach  ja k  i w zw yczajnych  pok o jach  lu b  sk lep ach  i b iu ­

rach , m aja  bow iem  tę  k o rz y ść , i ż w godzinie je d n e j ca ła  p od łoga p o k ry tą  być  m oże, a  czyszczen ie m okrą  śc ie rk ą  u sk u te czn ia  się , p rzy  zm ian ie  m ie­
sz k an ia  i c e ra ta  p rzen iesio n ą  być m oże n a  d rugie .

M oje c e ra ty  o d zn acz a ją  się m iękkośc ią  i trw ałością . —  P rzesy łam  n a  żąd an ie  okazy  i ceny. 4076(2-25)
P rz y  łask aw y ch  o b s ta lu n k a c h , p roszę  podać  szerokość i d ługość  pokoju , —  P rz esy łk i u sk u teczn ia  się za  za liczk a  pocztow ą.

W  drukami „Kraju* p©d saraądem St. Grałiehawskieg©.


